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Pisaliśm y jnż  k ilk a k ro tn ie  o fan ta sty cz­
nych w iadom ościach  z Polski, ukazu jących  
SiĘ na łam ach  n iek tó ry ch  pism  zagranicz" 
nYch. O sta tn ia  pocz ta  p rzy n io sła  nam  je ­
l c z e  k ilka  p rzy k ład ó w  tego rodza ju  nie- 
U-Worzonych histo rii, podanych  w  form ie 
^■własnych k o respondencji"  z P o lsk i lub 
innych rzekom o au ten tycznych  inform acyj.

O trzym yw any przez nas z opóźnieniem  
fn g ie lsk i „M anchester G uard ian" zam ie­
ścił w  num erach  z dn. 4 i 5 październ ika 
^w ie „w łasne ko resp o n d en cje"  t. W ro c ła ­
wia i ze Ś ląska. Prócz w ielu  innych  „okro­
pności" dow iadu jem y się  z tych  korespon- 
dencyj, że „m arzeniem  N iem ców  je s t o- 
becnie d o stać  s ię  na g ran icę  Polski i r a ­
dzieckiej s tre fy  o k u p acy jn e j N iem iec". Na 
tej g ran icy  „straż po lska ro b i N iem com  
Wielkie trudności p rzy  wyjezdtzie z k ra ­
in"... Z akłam any dz ienn ikarz  n ie  w idzi rftr 
Wet, że  ta  w iadom ość pozosta je  w  ra ż ą ­
cej sp rzeczności z innym i „inform acjam i"
0 „bezlitosnym " w ysied lan iu  N iem ców.

Inny dz ienn ik  angielsk i, k o n se rw aty w ­
ny „Daily M ail", dn ia  23 październ ika  za­
mieszcza depeszę w łasnego  k o resp o n d en ­
ta, — d la  odm iany z... W aszyng tonu  —  pod 
sensacy jnym  czleroszpaltow ym  tyt.: „80.000 
Polaków  okrążonych  w  p ań stw ie  te rro ru". 
Tym państw em  te rro ru  m a b y f~ —■- Óboz 
k oncen tracy jny  w  O św ięcim iu, k tó ry  P o­
lacy —  w edług  inform acyj tego  poszuk i­
wacza sensacy j —  znów  uruchom ili dla 
°sób po litycznie podejrzanych". W iado­
mość o tym  nadesz ła  rzekom o do W aszyng 
tonu z zagran icy , gdyż k o responden t „nie 
odważył s ię  w ysłać jej z Polski". Z resztą 
korespondenci zagran iczn i w  Polsce „znaj­
d u j ą  się  pod kon tro lą  na w zór gestapo".

N.a zakończenie tego „gabinetu  osobli­
wości" jeszcze jedna depesza, zam ieszczo­
na przez tygodn ik  szw edzk i „V ia Suecia", 
Przeznaczony specja ln ie  d la  uchodźców  
różnych narodow ości, k tó rzy  zn a jd u ją  się  
°decnie w Szwecji, i w ydaw any  w  k ilku  
językach (niem iecki, polski, w ęg ie rsk i itd.).

num erze tego tygodn ika z dn . 30 paź­
dziernika zna jdu jem y se n sac y jn ą  w iado­
mość z Polski pod ty tułem : „W ojska ro ­
syjskie obsadzają w szystk ie dzieln ice Pol­
ski", Przy uw ażnym  czy tan iu  okazu je  się, 
że je s t to złośliw ie zn ieksz ta łcona w iado­
mość O1 pom ocy w o jsk  radz ieck ich  w  w a l­
ce z m aruderam i, podana w sw oim  czasie 
^  całej p rasie  polskiej.

Lecz dosyć przykładów . S praw a je s t ja ­
sna. Pew nym  czynnikom  zagranicznym , a 
W śród 'n ich  n ie ste ty  także pew nym  czyn­
nikom polskim , zależy  na rozpow szechnia­
niu najbardzie j k łam liw ych  inform acyj o 
Polsce. In ic ja to rom  i au to rom  ty ch  bzdur­
nych i bałam u tnych  w iadom ości chodzi 
Przede w szystk im  o zohydzenie now ej 
^ulski w  opinii św iatow ej, a  w  d rug im  rzę 
dzie — o ew en tu aln e  w y k o rzy stan ie  tych  
dredni d la  w bicia k lin a  m iędzy sp rzym ie­
rzonymi. D opom aga p rzy  tym  pogoń za 
Sensacją  pew nych  zagran icznych  organów  
Prasowych.

Choć p o jaw ia ją  się  osta tn io  w  p rasie  
?agranicznej coraz częście także rzeczow e 
* Zgodne z p raw dą in form acje o Polsce, nie 
Widzimy jeszcze zorganizow anej k o n trak  
cji p rzeciw ko tym  m ącicielom  i trucicielom  
°Pinii publicznej, k tó rzy  kosztem  Polski 
ndcą up iec  sw ą pieczeń. Przecież nasze 
M inisterstw o Spraw  Z agranicznych  ma 
już sw ój D epartam en t Prasow y, a M inister- 
stWo Inform acji i P ropagandy  — D eparta ­
ment Zagraniczny. Czas najw yższy, by  oba 
^  urzędy uzgodniły  sw ą działa lność i  wy- 
p r z y s ta ły  w szystk ie  d o stę p n e  im  środki 
^ la po łożenia k resu  tej ohydnej kam pan ii 
° czern ian ia  do b reg o  im ien ia  Polski.

G. J.

C o ł k i w i t e  porozumienie  w sprawie l i i t i f  atomowej
osiągnęli uczestnicy narad w Waszyngtonie

W ASZYNGTON (PAP). A gencja „A sso­
cia ted  P ress" donosi, że na czw artkow ym  
posiedzeniu  w  Białym  Domu osiągnięto  
ca łkow ite porozum ienie w  w yn ik u  roz­
m ów  w  sp raw ie  bom by atom otvej.

N a posiedzen iu  obecni by li p rezyden t 
Trum an, p rem ier b ry ty jsk i A ttlee, p rem ier 
k an a d y jsk i M ackenzie King, am basador 
b ry ty jsk i lord  H alifax, sek re ta rz  s tan u  
Byrnes, am basado r k an a d y jsk i Pearson, 
s id  Jo h n  A nderson  i dyr. b iu ra  b ad ań  n a ­
ukow ych  nad  energ ią atom ow ą w  USA dr 
V an n ev er Bush.

Szczegóły porozum ienia będą  po d an e  do 
w iadom ości publicznej na ko n feren c ji p ra ­
sow ej, k tó ra  odbędzie się  w  Białym  Domu. 
Sposób p ro d u k c ji bom by atom ow ej ma 
pozostać n ad a l ta jem nicą, dopóki nie zo­
stan ie  w yznaczona sp ec ja ln a  kom isja  przy  
O rgan izacji N arodów  Zjednoczonych, k tó ­
rej zadaniem  będzie roztoczenie kon tro li

nad energ ią  atom ow ą. K om isja m iałaby 
czuw ać nad  tym , żeby: po p ierw sze w szy­
s tk ie  narody, zjednoczone przeprow adzały  
w ym ianą  zdobyczy naukow ych, do tyczą­
cych energ ii atom ow ej.

Po d ru g ie  energ ia  atom ow a b y łab y  u- 
żyw ana jed y n ie  d o  celów  pokojow ych.

Po trzecie  żaden  naród  nie p rzy stąp ił­
by  do m asow ej p ro d u k cji bom by atom o­
w ej i innego sp rzę tu  w ojennego._________

Po czw arte, aby  żaden  członek O rgan i­
zacji N arodów  Z jednoczonych n ie  s ta ł s ię  
ofiarą napaśc i i żeby  um ow y międzynaro-" 
d ow e by ły  p rzestrzegane. W  w aszyngtoń­
sk ich  ko łach  po litycznych  podkreśla ją , że 
is tn ie je  zasadnicza różn ica pom iędzy te ­
oretycznym i w iadom ościam i do tyczącym i 
energ ii atom ow ej a  p rak tycznym  _ sposo­
bem  w ytw arzan ia  energ ii atom ow ej i bom­
b y  atom ow ej. __________

Za w ciągnięcie  F in land ii do v m m  s  ZS1R

Wfetki proces poiliyc w lelsin&aeli
M OSKW A (PAP). A gencja T ass donosi, 

że  w  H elsinkach  rozpoczął się p roces p rze ­
ciwko fińskim  , p rzestępcom  odpow iedział’ 
nym  za w ybuch w ojny.

Są to: b. p rezy d en t F in landii Riti, p re­
m ier Ranger, b. m in ister sp raw  w ew nętrz­

nych Tanner, b. m in ister sk a rb u  Liuko- 
m ies oraz b y li m in istrow ie Ramsal, Kuko- 
nen , R einikk i Kiwim iaki. S ą oni o skarże­
n i o w ciągn ięcie  F in landi d o  w ojny, p rze­
ciw ko Zw iązkow i Radzieckiem u.

De Gaulle przezwycięża ostatnie przeszkody
W przededniu utworzenia Mządu fednaści ifarodawej

PARYŻ (United Press).  —  W  czw artek  p rze ­
widywano, iż k ryzys  rządowy nas tąp ić  może w 
na jszybszym czasie, gdyż de  Gaulle odłożył do 
północy konsultację,  a w tym czasie delegacie 
stronnictw  pa r lam en ta rn y ch  odbyw ały  poufne 
posiedzenia w swych lokalach. Generał robił 
Wszystko dla przezwyciężenia  przeszkód j o- 
siągnięcia postępów w p e r trak tac jach  z p rzy ­
wódcami grup pa r lam entarnych .

Koła dobrze po inform ow ane oświadczają, 
że chociaż podział  tek ministe ria lnych .napoty­
ka na n ieoczekiwane przeszkody, De Ghulle 
spodziewa się ju tro  ogłosić skład nowego gabi­
netu. Lista osób. spośród k tórych  ma być sfor­
m o w an y  gabinet,  od k luku  godzin znajduine  
się na stole generała , gdyż zażądał on, aby 
partie  zain teresowane dostarczyły  mu nazwisk 
swoich kandydatów .

PRASA O M ISJI D E GAULLE‘A
PARYŻ (PAP). P rasa  f rancuska  poświęca 

wiele miejsca wyborow i gen. de Gaulle a na 
stanowisko szefa nowego rządu.

Komunistyczna „H um ani te"  pisze,, że posie­
dzenie zgromadzenia  ustawodawczego w y k aza ­
ło p ię k n y  p rze jaw  jednolitej  opinii narodowej 
oraz przyczyniło się znacznie do podkreślen.a  
prostolinijności polityki francuskiej.

„F igaro"  oświadcza, że w  ciągu najbliższych 
7 miesięcy partie  wchodzące w skład ’Zgrom a­
dzenia Konstytucyjnego muszą walczyć lub po­
godzić się bez żadnych tajemnic, bez m ask i  i 
z p rog ram em  wyłożonym na stół. Muszą one 
wstąpić na drogę nowego par lam en taryzm u, 
k tórego opracowanie  należy do ich zadań.

Stanowisko ‘socjalistów wyjaśnia  Leon. Blum 
w dzienniku „Popula ire” , stwierdzając,  że m a n ­

dat of iarowany gen. de Gaulle  w drodzie  je­
dnomyślnego głosowania, b y ł  zgodny z p ra w a ­
mi demokratycznymi,  m anda tem  rządu, zgod­
nego z. wolą  większości k ra ju .  De Gaulle nie­
wątpliwie zrozumie sens tego głosowania i w 
tym  w ypadku  będzie on symbolem jedności 
narodowej i przedstawicie lem większości pali .  
tycznej większości, k tórej jedynym  celem bę­
dzie służenie in teresom  narodu.

Brat Goerinsja l e i  p s i  I d u s z s K t i
LONDYN (PAP). A gencja R eu te ra  do ­

nosi, że czechosłow acka po lic ja  śledcza, 
dz ia ła jąc  w spóln ie z żandarm erią  am ery ­
k ań sk ą  aresztow ała by łego  d y rek to ra  n a ­
czelnego Skoda —  A lberta  G oeringa. Je st 
on bratem  H erm ana G oeringa, jednego z

g łów nych przestępców  w ojennych. Jedno­
cześnie zosta ł aresztow any  lekarz d r 
Brahtl. J e s t  o n  oskarżony o dokonyw anie 
eksperym entów  m edycznych  na w ięźniach 
obozów koncen tracy jnych .

Mac Arthur likwiduje feodaiizm w Japonii
PARYŻ (PAP). G enerał M ac A rth u r za­

m ierza zlikw idow ać po tężne stow arzysze­
nie, u tw orzone przez w ielk ich  japońskich

Co sqdzq  Anglicy o bombie atomowej
LONDYN (PAP). P rasa  ang ielska ogła-1 blicznej w  sp raw ie  bom by atom ow ej. Z 

sza w ynik i ank iety , zorganizow anej przez ank iety  w ynika, że w iększość b ry ty jsk ie j 
b ry ty jsk i In s ty tu t do B adania Opinii Pu- opinii publicznej żąda u jaw n ien ia  tajem -

Boiinan w Syrii
PARYŻ (AFP). Paryskie radio podaje, na 

podstaw ie inform acyj z Jerozolimy, że 
Borman, najbliższy w spółpracow nik H itle­
ra, figuru jący  na liście przestępców  wo­
jennych , w idziany  by ł na rynku  w A lep­
po (Syria).

F etem  będzie  w n ie s io n y  
n a  wyss»ę

PARYŻ (AFP). P eta in  opuścił fort P o r  
ta le t w środę w nocy. Sam ochód, w iozący 
b. m arszałka, eskortow any  przez cztery  
inne auta, p rze tran sp o rtu je  go do  La Ro­
chelle, skąd  P eta in  w ysłany  z o s ta » e  na 
w yspę Re. ________

KOMUNIKAT WYDAWNCTWA 
Wszyscy przedwojenni pracownicy dru­

karni „Robotnika" mogą zgłaszać się 
w sprawie powrotu na swe stanowiska 
Warszawa, Al. Jerozolimskie 121 — dru­
karnia „Robotnika***

nicy bom by atom ow ej.

Na py tan ie, czy A m eryka pow inna p o ­
dzielić się  natychm iast ta jem nicą  bom by 
atom ow ej z innym i narodam i, 58 proc. o* 
sób biorących  udział w  ank iec ie  odpow ie­
działo  tw ierdząco. 25 proc. osób było zda­
nia, że A m eryka pow inna zachow ać ta ­
jem nicę tak ' długo, jak  to  je s t możliwe. 
17 proc. odpow iedzi było  n iezdecydow a­
nych. 2 proc. osób w yraziło  sw oją p o d ej­
rzliw ość co do zam iaru Stanów  Zjednczo- 
nych, a 4. proc. co do in tencji Zw iązku R a­
dzieckiego.

Oslplnie Irnasperi? ,Jj. więźniów 
z lecfcao  wraca*!?

KATOW ICE (PAP). Do punktu  etapow ego 
w  D ziedzicach p rzybył transpo rt z Da­
chau, złożony ze 130 by łych  w ięźniów  o- 
bozu. N a pow ró t z tego obozu oczekuje 
jeszcze około  120 osób, k tó re  są zatrud- 
n ine  przez w ładze am erykańsk ie  w  cha­
rak te rz e  (rzemieślników.

obszarników , is tn ie jące  pod  nazw ą sy n d y ­
k atu  ro lniczego. S tow arzyszenie to dzięki 
ogrom nym  kapitałom , ja k ie  posiada, jest 
po tężne i m a głos w e w szystk ich  sp ra ­
w ach, do tyczących  ro ln ic tw a oraz duży 
w pływ  n a  m in isterstw o rolnictw a. Stow a­
rzyszenie k o n ty n u u je  sy stem  feodalny i 
u trzym uje  do tychczas chłopów  jhpońskich 
w  s ta n ie  przypom inającym  niew olnictw o.

S tow arzyszenie posiadało  m onopol o r ­
gan izacyjny, gdyż chłopi n ie  m ieli p raw a 
zak ładan ia  w łasn y ch  zw iązków . Zakłady 
przem ysłow e, fab ryku jące  naw ozy sztucz­
ne i  m aszyny  rolnicze, by ły  zależne od sto­
w arzyszenia.

Z arządzenie M ac A rthura  położy kres 
tej kap italistyczno-feodalne j insty tucji.

Śledzie i tran za polslri w ępel
OSLO (PAP). W  N orwegii przebywała 

delegacja N arodow egó Banku Polskiego. 
Celem przybycia delegacji by ło  uzyska­
nie kredytów  d la sfinansow ania eksportu 
śledzi i tranu leczniczego do  Polski. Roz­
mowy doprow adziły  do pom yślnych w y­
ników.

Polska otrzym ała od N orw egii k red y ty  
na zakup 100.000 beczek śledzi i 100 ton 
tranu, które następnie zostaną śpłacone 
węglem.
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20 la t dyk ta tu ry portugalskiej

S a l a z a r  kurczowo trzyma się
choć doi jego parkowania sq policzone

władzy
T  A rgentyny istnieje wały do prezydenta Salazar a depeszę,

W ^ tofym dyktatura domagającą się oswobodzenia Gomeza. 
/  swobodny nurt- życia Policja nie dopuściła jednak do wiecu

• •  un iem.0ll 1Z ia ją c  ludności u- protestacyjnego w  Oporto i otoczyła całe 
S T f T S K  SŴ 1 istotnych n,astro' centrum miasta. Czołowy dziennik portu
oalia P & ą W ' J6m tym Jest P ę k a l s k i  „Seculo" stwierdza, że w inę za 

’ . obecną naprężoną sytuację ponosi system
Jak  wiadomo, przed dwudziestu laty autorytatyw ny, który przez dwadzieścia 

niemal jednocześnie z przewrotem  majo- lat nie dopuszczał żadnej krytyki.
.wym odbył się  w  Portugalii reakcyjny Jednocześnie gabinet Salazara zażądał 
zamach stanu  dokonany przez koła woj- opublikowania list kandydatów  demokra- 
skow e i kapitalistyczne; osadził on u ste- tycznych w rozpisanych na niedzielę wy 
ru władzy rząd prem iera Antoniego Oli- borach do Zgromadzenia Narodowego 
.vara Salazara, a do pałacu prezydenta (które opozycja, jak  wiadomo, z,bojkotowa 
republiki wprowadził jego posłuszne na- ła), chcąc w ten sposób ujaw nić nazwiska 
rzędzie, generała Carmonę. W  ciągu tych przewódców i działaczy opozycji, by  mieć 
dw udziestu la t dyktatura  portugalska — możność zastosowania represji przeciwko 
zresztą, w m etodach swoich, w  porówna- tym spośród nich, którzy nie zaskarbili 
n iu z faszyzmem włoskim, hiszpańskim sobie sym patii dyktatury... Mimo' prote- 
lub niemieckim, dość łagodna i  um iarkowa stów, listy zostały ujawnione, w niektó- 
n.a — w spółpracow ała z reakcją  m iędzy  | rych miastach przy pomocy 6iły. Protesty 
narodową, ułatw iając je j ugruntow anie w 
Hiszpanii 
Franco.

i rozruchy zdławiono przy użyciu policji 
i wozów pancernych.

Dyplomaci zagraniczni w Lizbonie wy­
razili zdziwienie wobec wysoce nienormal

AJa marginesie

Siadem! Mach* tariff
Trzeba przyznać, że papież Pius XII jeS[ 

w swych poglądach i w swej polityce k°n 
sekwentny. Zawsze był sojuszniki*®1 
państw ,,osi" i wierności swym s y m p a t i i  
dochował.

Co prawda, był taki moment, kiedy 
bec zbliżania się do Rzymu wojsk alien 
ckich trzeba było na kolonie, na g ^ a

nej sytuacji, gdy z jednej strony rządB wydać orędzie głoszące, jakoby Watykc-k 
oświadcza, że pragnie, by naród ewobod-jjzawsze przeciwstawiał się f a s z y z m o w i  1 
nie dokonał w yboru przedstawicielstwajjhitleryzmowi i nie odstępował od pop'-6' 
narodowego, a  z drugiej strony uniem o-1 rania sprawy... demokracji. A ł e  były 10 
żliwia grupom opozycyjnym przeprowa-sjcini bardzo gorące, wymagające szybkiej0 
dzenie kam panii wyborczej. dostosowania się do nowej sytuacji. SzczJ

Sytuacja, zdamem naszym, jest zupeł-iście  raz jeszcze dopisało głowie Kościoła 
nie jasna: Salazar doskonałe rozumie, żelf Anglosasi łatwo wybaczyli, k o n i u n k t u r o  
opozycja zwycięży, jeżeli sp raw ied liw ejną zmianę taktyki przyjęli za dobrą tn°[ 
żądania będą spełnione. D yktatura m u s :| netę. Niebezpieczeństwo minęło; nie trze 
zabijać wolność, albowiem 'n ie  czyniąc! b a  już tak mocno kryć się z poglądom1-
tego, sama naraża się na śmierć. Pytanie 
tylko, jak  długo ten nieznośny stan  rze 
czy w  obu państw ach półwyspu Iberyjskie 
go będzie jeszcze tolerowany...

Red.

sta lub do miasta. Popołudniu rozpoczęły się

VfVECV&D V&ASY

haniebnego, reżimu generała 

Przypomnijmy, że wojskowo - faszysto-! Niwę nzntky w lei-avivie
w sk i zamach stanu w  lipcu r. 1936 przy- LONDYN (AFP). Nowe rozruchy rozpoczęły 
g tow any był me ty lko w  M arokko, gdzie się -w Tellaviwie w czwartek o świcie. Nie iwa- 
zn a jd ow a ła  się ■główna baza rebelii, locz źając na czas policyjny, wprowadzony przez 
również w  Portugalii. Tutaj m ieszkał i wojskowe władze brytyjskie, tysiące ludzi za­
działał najw ybitniejszy przewódca hisz" I tarasowato ulice. Wynikły starcia pomiędzy 
pańskich spiskowców antyrepublikańskich manifestującymi a palicją angielską. Jedna o- 
generał San Jurjo , który początkowo prze- soba zostafa zabita> trzy fan!le-
w idziany był na wodza rebelii, lecz śmier- Po ulicac,h. s,taleR p.a‘roIują-H™*- y pan'.... j „ i .  i . . ... cerne i  o d d z ia ły  6-ei dywizji. Żołnierze mają

wyp mo otowy., uniemożliwił stale automaty w pogotowiu. Sztab wojskowy
to; w tedy dopiero buław ę rebelii ttjął W zainstalował się na głównym placu, gdzie ro- 
sw oje ręce daleko  mniej zdolny (ale zato żegrały się starcia. Dotychczas poniesione szko- 
bardziej ograniczony) Franciszek Franco, óy sięgają 100.000 funtów sterlingów 
Główne uderzenie w ojsk rebelianckich, Narazie poza Tel-Avivem w całej Palestynie
w  pierwszym  okresie w ojny domowej, Pami.ie spokój.
skierow ane było Właśnie z pogranicza PARYŻ (AFP). Wojska brytyjskie otoczyły 
Portugalii, gdzie w  okolicy m. Badajoz Te!-Aviv> uniemożliwiając wszelki ruch z mia 
skoncentrow ała się silna armia pow stań­
cza, zasilana przez Salazara, przez Estra-| 
m adurę w  kierunku M adrytu.
Jest rzeczą ogólnie znaną, że w  czasie J  

niedawno zakończonej w ojny Salazar 
w brew  postanowieniom  anglo - portugal­
skiego paktu  zaopatryw ał Niemcy w | 
wolfram i inne surow ce wojenne, a  gdy 
zginął Hitler, flagi urzędow e w  Portuga-j 
lii opuszczone zostały do  połow y masztu, 
na znak żałoby narodowej...
Przez całą niemal Europę przewalił się 
huragan , jjn y  i wstrząsów  rew olucyj­
nych; starł on z oblicza naszego konty­
nentu ohydę faszyzmu; jeden tylko pozo­
s ta ł cichy zakątek, gdzie samówładztwó 
zdołało się na- jakiś czas uchronić; zaką­
tkiem tym jest półwysep IberyjiSki. Oba 
państw a na nim położone duszą się jesz­
cze w oparach totalizmu, lecz dni zaróWiki 
jednej, jak  i drugiej dyktatury , w ydają 
się policzone.
Tymczasem jednak Salazar, podobnie 
jak  w Fliszpanii Franco, s tara  się przedłu-J 
żyć sw oje panow anie przy pomocy n ie­
dem okratycznych metod i chwytów. Chce 
on, podobnie jak  inni zakłam ani dyktato­
rzy, stworzyć pozory dem okracji i legal­
ności w kraiu, k tórego reżim polityczny 
jest najjaskraw szym  zaprzeczeniem jed-1 
nej i drugiej. W  ciągu ostatnich la t dw u­
dziestu nie było w Porługalii wyborów 
parlam entarnych, dotychczas bowiem d y ­
k ta tu ra  uważała to za zbyteczny, „śmiesz­
ny" przeżytek „zgniłego" demoliberaliz- 
mu. Dziś jest inaczej; wobec zmian, jakiej 
zaszły na świecie, i panującego dziś pow ­
szechnie prądu wolności i dem okracji, Sa­
lazar stara się  pokazać światu, że w  Por"] 
tugaiil istnieje ustrój dem okratyczny i że 
naród portugalski jest panem  swoich lo-| 
sów, posiadających możliwość w yboru 
przedstawicielstwa narodowego, kontrolu­

jącego rząd i jego działalność. i Mamy dais połowę listopada, a proces
Na niedzielę najbliższą rozpisano właś-1 w  Liineburgu trwa dalej,
nie w Portugalii w ybory do  Zgromadzenia

Można w ięc korespondentowi dzień*1], 
ka francuskiego „Paris Midi" u d z ie l  
wywiadu i dać w nim jaw ny wyraz ubC
lewania „nad naprawdę, straszliwymi 
runkami, w  jakich w ysiedla się NiemcćW 
z Sudetów  oraz z ziem przyłączonych 
Polski"...

C zyżby papież zapomniał o barbatzyjk 
stwach, jakich we w szystkich  krajach P°y, 
bitych dopuszczali się ci „nieszczęśliwcy 

nowe rozruchy, w wyniku których sp ląd row ajj w których obronie dzisiaj znów stdje-
no bry ty jsk ie  składy. kJak  to się stać mogło, że Ojciec SwięW'

LONDYN (PAP). Komitet wykonawczy a ra b -g fa k  czuły dziś na krzyw dę wysiedlanyc° 
skiej partii w Palestynie postanowił w ezw ać! Niemców, nie zdobył się na mocniejszY 
wszystkie narody arabskie do poparcia A rabów | /o „ protestu w ledy  d cale pańsl*a

D eputacja am erykańskiej Ligi W olnej Pale-rj5 Y ^lc- Dlaczego im e organizował P 
styny znajduje się w drodze do W. Brytanii z |l cY dla m ilionów wiernych, więziony /

mordowanych  w kaź'

„DOSYĆ JUŻ ŻYŁAŚ, MOJA MAŁA"
„Gazeta Polska", organ. Polaków we 

Francji, pisze w  numerze z dnia 3-go paź­
dziernika:

„Stowarzyszenie b. francuskich depor­
towanych z Oświęcimia, wystosowało 
na adres sądu w Liineburgu depeszę, 
domagającą się kary śmierci dla opraw­
cy Kramera i jego pomocników. Depor­
towani uważają, że wymiar sprawiedli­
wości zbyt długo daje na się czekać, 
że oskarżona szajka morderców korzy­
sta ze zbyt wielu względów.

Korespondent paryskiego „Ce Soir" 
wymienia pytania, jakie sędzia major 
Grandfield regularnie stawia świadkom 
oskarżenia;

-  Czy możecie mi podać dokładną 
datę dnia, w którym zostaliście pobici? 
Jaką była pałka? Wiele uderzeń otrzy­
maliście?

Naturalnie, dokładne odpowiedzi są 
niemożliwe. Ale dość jest faktów obcią­
żających, niezbitych.

Na ostatnim posiedzeniu sądowym 
Helena Klein zeznała, że gdy będąc 
wyznaczona na gaz, błagała Kramera, 
żeby ją oszczędził, że jeszcze zdolna jest 
do pracy, ten odpowiedział:

-  Dosyć już żyłaś! Chodź, moja ma­
ła...

Słuchając tego zeznania Irma Grese, 
kobieta-potwór, śmieje się. Śmieją się 
i inni oskarżeni. Ale KrameT, uważny 
nie reaguje.

Zeznania Heleny Klein poprzedzone 
już zostały dziesiątkami podobnych ze­
znań. Pocóż więc zwlekać z wymiarem 
sprawiedliwości?"
Mamy dziś połowę listopada,

Narodowego. Dziwne to- jednak będą w y­
bory; opozycja dem okratyczna (socjaliści, 
komuniści, republikanie) n ie  weźmie w 
nich udziału, albowiem nie zostały uwzglę 
dnione jej żądania, dom agające się  wpro­
wadzenia swobód politycznych; przede I 
wszystkim wolność zgromadżeń i prasy, 
— oraz odroczenie daty  głosowania, by | 
partie opozycyjne m ogły się lepiej p rzy­
gotować do kam panii wyborczej.

A ruch opozycyjny w Portugalii jest I 
b. silny; większość robotników, inteligen­
cji i w arstw  średnich zdecydowanie po-| 
p iera partie demokratyczne, które utw o­
rzyły jednolity front antyfaszystowski, I

Agencja Reutera donios ła  prżed paru 
drfatni z Lizbony o aresztowaniu p n ez  
tajną policję przywódcy opozycji, profe­
sora Luiz Gomeza. Rada adwokacka oraz 
związek profesorów w Lizbonie w ystoso-|

O SĄDY DORAŹNE
„Życie Warszawy" pisze w  związku 

z ujawnionymi ostatnio wypadkami nad­
użyć:

„Najwięcej kradzieży, oszustw i in 
nych tego rodzaju przestępstw dopusz­
czają się nie ci, których życie przezna­
czyło do niewygód i braków, lecz ci, 
którzy przyzwyczaili się do łatwego ży­
cia, którzy z odrazą myślą o skromnym 
bycie człowieka pracy. Że tak jest w  
istocie, że tak właśnie jest u nas, świad­
czą o tym najlepiej kroniki kryminał- 
ne, świadczy rejestr przestępstw w ko­
misji dla Walki z nadużyciami i w pro. 
kurafur2e. Kradną ludzie (jak to miało 
miejsce w  Orb?sie), których zarobki le­
galne sięgają kUkunifltU tvs. złotych, 
korumpują treszefcinrze, którzy drogą 
łapówki chcą uzyskać te czy inne do­
stawy lub wywrócić kolejność zamówień 
w przedsiębiorstwach państwowych, 1

projektem, który pragnie przedłożyć rządowi! torturowanych 
brytyjskiemu, projekt łen dotyczy nalychmia-1 niach gestapo?
stowego skasowania Białej Księgi z r. 1939 i i  .
przyznania wszystkim Żydom w Palestynie,H Okazuje się, ze Jego , W'ltytdbllW 
Europie i Afryce, którzy zrzekli się innej przy-n y  ̂ P° prostu nieściśle iniormowany > ,
należności państwowej, obywatelstwa palcstyń-a zdawał sobie sprawy z ogromu nieszCzę 
skiego. M'jakie rozpętali w Europie zbrodniarze n-e

mieccy.
W iem  o tym  —- m ówi Papież, — źe 

Niemczech m iały miejsca prześladoWC 
nia, ale nigdy nie donoszono mi o Ich n ic  - 
ludzkim  charakterze". Zdziw iony tym WY] 
jaśnieniem dziennikarz francuski zapYlu

kupcy, którzy tą dragą chcą umniejszyć V e‘
podatek lub wycyganić nie przysługu- j —  Jakże to się stało, że księża w hlieIJ},
jące im ulgi. Uczęch utrzymywali Waszą SwiątobliW°sC

Nie szukajmy więc żadnych usprav.de- ; w nieświadomości? 
dliwień dla złodziejów mienia publicz.j _ • • , . . .  „,,hko
nego, łapowników i tych, co przeku-j Papież i na to pytanie znajduje szy
pują. Dzięki nim słuszne zarządzenia':Odpowiedź:
rządu często zawisają w próżni, dzięki ) Sprawozdania ich m usiały być n ic  
mm mamv nieład w transporcie, dzięki*,  ̂. . , , . 1 * nri^T
nim towary i produkty nie dochodzą doił k? ^ p/ e,"e 1 tr.udno by>° zapewne P*iy
miejsc przeznaczenia. Oni podkopują.j ac ,e ao nas ■
i uszczuplają skromne zasoby gospodar-| Jeżeli ktoś miał kiedykolw iek jak‘eS 
cze i finansowe państwa, podrywająJz,urizenia co do rzecZy Wjstej postaw y P°‘

T , : N «  - « ?  "25
oonltanlt m l.,:, pokolenie. S  ̂ " £J. . .  , . , , . , . „ i  żadnymi względami na dobro Kościoła

Niebezpieczeństwo jest w yjątk ow e|będz/e gruntownie uleczony. Obecny 
Vvy^.iJsov/e tez muszą byc środki d la |rt‘ • hłAr^r o* i- « Annsiol
walki z nim. Najskuteczniejszymi b ą d ą F  k [°r Y *a" m ,ob%ł S ° ’,cę A l  nWał 
sądy doraźne, których wprowr.dzenia)1W{C?' j ako t kardynał Pacelli, sprawow 
domaga się opinia publiczna już od da-aurzcłĉ  w ybitn ie polityczny, nie może - 
wna. Muszą one zacząć działać natych-§j m aczyć się nieświadomością w sprawc 
miast. Ich uproszczona i skrócona pro-| świeckich. '
ccdura, ograniczenie toku instancji, su-3 . . .  , . ,
rowe, bezkompromisowe sankcje kam ei w yw ia d  um ieszczony na łamach dz> 
włącznie do kary śmierci, a wreszcie^ n,ka francuskiego pozostanie jeszcze i 
szerokie współdziałanie czynnika spo-jjjńy11* bardzo w ym ow nym  dokumeni • 
łeoznego w ujawnianiu i pigtnowaniu|3przen/ewierzenia się Papieża zasadom a

SIWCÓW musi®Rtrnr.nn&ni rrmArrlir i «■»»-.»■ r 1
oczyścić atmosferę naszego życia i pra­
cy"

tych ptvesfepstw i ich sprawców^ m udfl stror.pości, praw dy i sp ra w ie d liw o śc i, -  ,
rym  jako głowa Kościoła winien chyba bY 
przede w szystkim  wierny.

Nicolo M achiaveli mawiał, że po lP Y ^  
jest sztuką zapominania. Odnosi śię

JOLIOT CURIE O BOMBIE ATOMOWEJ
„Kurier Codzienny" zamieszcza wywiad 

z Ireną Joliot Curie, córką Marii Curie 
Skłodowskiej, wielką uczoną, pracującą 
V/ dziedzinie fizyki atomowej:

Co sądzę o bombie atomowej? 
Czemu o bombie? Bomba nie jest naj­
ważniejszą rzeczą. Najważniejsze jest 
wyzwolenie energii atomowej. Osiąg, 
nięcie to będzie niezmiernie bogate 
w skutki. Bomba atomowa jest tylko 
jednym z tych skutków, najmniej po. 
żądanym. Natomiast skutki wyzwolenia 
energii atomowej mogą zaważyć i za- 
waża we wszystkich dziedzinach nasze­
go życia. Pod wpływem wyzwolenia 
energii atomowej zmieni się całkowicie 
nasz przemysł, zmieni się lecznictwo, 
zmieni się wszystko.

_ -  Co sadzi pani o możności utrzyma­
nia tajemnicy w produkowaniu bomby 
atomowej?

Ma spokojnej twarzy pani Joliot w y. 
raźnie maluje się zniecierpliwienie, 
graniczące z oburzeniem.

-  Tajemnica? Nie ma żadnej tajem­
nicy w dziedzinie wiedzy. Zasady tego 
odkrycia znane były już przecież przed 
wojną. Mój mąż pracował nad tym 
usilnie i ogłaszał nawet rezultaty. To 
Odkrycie -  to wspólny dorobek ucso- 
r.vch całego świata, wspólny dorobek 
wszystkich narodów".

żonie, że Pius XII tę m aksym ę swego 
daka obrał jako zasadę w swej świeck 
działalności. Papież często „zapomin^którYe1%nak nie zapomni i zapomnieć nie m 
historia.

R . P-

niestety, bardzo jednostronnie. Zapon  
o zdarzeniach i sprawach, o k l ó r y c h ^ e

Sprostowanie
We wczorajszym numerze «RobotnłjCJj, 

przykre błędy korektorskie zn iek s* t« ‘ 
ły  tytuły kilku artykułów. ,,

Autorami odcinka „Bunt w Sobib™'*^ 
sąi T. Antokolski i W. Kawerin* 
tłumaczenie z „Litieralure In te rn a tu ' 113 

Polemika z „Niedzielą" ZBiYiu ł°V̂ ,  
jest: „Masowy mord czy „Sąd dzlef0 
a nie „Sąd wojenny", jak omyłkę^0 
drukowano.

t*
Podtytuł artykułu „Ratujmy dŁieCł ,%0. 

brzmi: „121 chorych na 35 *

„Mackenzie King" o02* * ^ !  
niepotrzebnie umieszczony został 

| dzyslowie.

bctnicze
wych".

Tytuł:



Sir* 3 ra

Przed rozprawa w Norymberdze (I)

r ... .... m m ą . . ; .... l '.  r
Gdy po zakończeniu wojny w  Europie 

schwytani zostali najw ięksi zbrodniarze 
wojenni (z wyjątkiem  tych, którzy zginęli 
lub sami wymierzyli sobie sprawiedli­
wość), stanęło na porządku dziennym py­
tanie: jak  należy ich sądzić?

DEKLARACJA MOSKIEWSKA
Podczas wojnv rządy narodów sprzy­

mierzonych kilkakrotnie oświadczały, że 
po zakończeniu wojny zbrodniarze w ojen­
ni staną przed sądem. Pogląd ten sprecy­
zowany został w tak zwanej „Deklaracji 
M oskiewskiej" z dn. 30 października 1943 
roku, która głosi, że wszyscy; niemieccy 
oficerowie i żołnierze oraz członkowie par­
tii hitlerowskiej, k tórzy odpowiedzialni 
są  za popełnienie lub za udział w  okru­
cieństwach i zbrodniach, odesłani będą do 
krajów, w  których ich czyny zostały po­
pełnione i sądzeni będą według praw  obo­
wiązuj ącydh w tydh krajach po ich w y­
zwoleniu.

Jednocześnie Deklaracja M oskiewska 
przewidywała, że jej postanow ienia nie 
odnoszą się do najw iększych zbrodniarzy 
wojennych, k tórych przestępstw a n ie  są 
związane z określonym, geograficznie miej 
ecem i którzy ukaran i będą stosow nie do 
wspólnego postanowienia rządów sprzy­
mierzonych.

UMOWA Z DN. 8 SIERPNIA 1945 r.
Zgodnie z tym  spotkali się na początku 

sierpnia r. b. w  Londynie upoważnieni 
przedstawiciele rządów ZSRR, Stanów 
Zjednoczonych, Anglii i  Francji, którzy 
dnia 8 sierpnia 1945 r. podpisali „porożu' 
m ienie w  spraw ie postępow ania sądowe­
go i  ukarania głównych zbrodniarzy w o­
jennych europejskiej osi".

Porozumienie to składa się z krótkich 
7 artykułów, lecz zgodnie z art. 2 część 
składową porozumienia stanow i załączo­
ny Statut M iędzynarodowego Trybunału 
W ojennego, k tóry  omówimy poniżej.

W  art. 1 porozumienia podpisane 4 rzą­
dy postanaw iają utw orzenie M iędzynaro­
dowego Trybunału W ojennego w porozu­
mieniu z Radą Kontrolną Sprzymierzo­
nych d la  Niemiec. Przed Trybunałem tym 
staną ci „zbrodniarze w ojenn i,, których 
przestępstw a nie m ają określonego ge­
ograficznie um iejscowienia". Mogą oni być 
oskarżeni indywidualnie, lub też jako człon 
kowie organizacyj i grup, albo też w jed­
nym i drugim charakterze.

W  art. 3 porozumienia rządy sprzym ie­
rzonych zobowiązują się uczynić w szyst­
ko, co jest potrzebne dla przeprowadze­
nia dochodzenia i dla postawienia przed 
sądem głównych zbrodniarzy wojennych, 
zarówno tych, którzy znajdują się  we 
władzy jednego z 4 podpisanych państw, 
jak  1 tydh, którzy jeszcze nie zostali 
schwytani.

W ielkie znaczenie ma art. 4 , stw ierdza­
jący, że żadne postanowienie porozumie­
nia ni® przekreśla zasady M oskiewskiej 
Deklaracji o skierow aniu zbrodniarzy wo­
jennych do tych krajów, w  których ich 
zbrodnie zostały popełnione. Zgodnie więc 
z art. 4, naprz. Frank, po osądzeniu go 
w Norymberdze, powinien być w ydany w 
ręce władz polskich i stanąć przed pol­
skim sądem.

Art. 5 przewiduje, że do porozumienia 
pioże przystąpić każdy, z narodów sprzy­
mierzonych, składając odpowiednie oświad 
czenie na  drodze dyplom atycznej. Rząd 
Polski już takie oświadczenie złożył.

W  myśl art. 6 porozumienie nie ma 
wpływu na postępowanie jakichkolwiek 
innych sądów, powołanych dla sądzenia 
zbrodniarzy w ojennych, ozy to  w  Niem­
czech czy to  na terytorium  państw  sprzy­
mierzonych.

W reszcie art. 7 postanawia, że porozu­
mienie obowiązuje od dnia podpisania na 
przeciąg jednego roku. Po tym terminie 
porozumienie obowiązuje nadal, lecz każ­
d y  z podpisanych rządów ma praw o w y­
powiedzenia z terminem jednomiesięcz­
nym.

Porozumienie sporządzone zostało1 w 
czterech egzemplarzach, każdy w  trzech 
językach — po angielsku, francusku i ro­
syjsku i  podpisane przez znanych praw ­
ników Jow itta  za Anglię, Jacksona za Sta­
ny Zjednoczone, Falco za Francję i Ni" 
kitchenko i T rajnina za Związek Radziecki.

SKŁAD MIĘDZYNARODOWEGO 
TRYBUNAŁU WOJENNEGO

Pierwszy rozdział statutu, załączonego 
do porozumienia 4 rządów z dn. 8 sierp ­
nia 1945 r„ omawia skład M iędzynarodo­
wego Trybunału W ojennego, powołanego 
w  myśl art. 1 statu tu  „do sprawiedliwego

i prędkiego  osądzenia i ukarania głów­
nych zbrodniarzy wojennych europejskiej 
osi”.

Trybunał składa się z 4 członków, z k tó ­
rych każdy ma zastępcę. Każde z czterech 
mocarstw  podpisujących porozumienie pof 
wołuje jednego członka Trybunału i jed­
nego zastępcę. Zastępcy powinni być o- 
becni na wszystkich posiedzeniach Try­
bunału. Ani przedstaw iciele oskarżenia, 
ani oskarżeni lub ich obrońcy nie mogą 
wyłączyć nikogo z członków Trybunału.

Kworum Trybunału składa się z 4 człon­
ków, a jeśli którykolw iek z członków nie 
może być obecny, na jego- m iejsce wcho­
dzi jego zastępca. Przed rozpoczęciem roz­
praw y członkowie Trybunału w ybierają z 
pośród siebie przewodniczącego. Przewi­
dziana jest zasada „rotacji", czyil kolejnej 
zamiany przewodniczących przy następ­
nych rozprawach. Jeżeli jednak posiedze­
nie Trybunału odbędzie się na terytorium  
jednego z 4 podpisanych mocarstw, prze­
wodniczyć ma przedstawiciel danego pań­
stwa.

Postanowienia Trybunału zapadają wię­
kszością głosów, a w  razie równości gło­
sów decyduje głos przewodniczącego. 
Jednakże w yrok może być w ydany tylko 
za zgodą trzech członków Trybunału.

JAKIE ZBRODNIE 
PODLEGAJĄ TRYBUNAŁOWI?

Art. 6 sta tu tu  M iędzynarodowego Try­
bunału W ojennego określa zbrodnie, po­
pełnienie których podlega rozpoznaniu 
przez Trybunał. Są to: 1) zbrodnie prze­
ciwko pokojowi, 2) zbrodnie wojenne, 3) 
zbrodnie przeciwko ludzkości. Za te  zbrod 
nie przewidziana jest indywidualna odpo­
wiedzialność sprawców.

Zbrodnie przeciwko pokojowi obejmują: 
planowanie, przygotowywanie, rozpoczęcie 
lub prowadzenie w ojny napastniczej albo 
wojny z  pogwałceniem międzynarodowych 
umów, porozumień i przyrzeczeń. Na rów­
ni z tym wymieniony jest udział w poro­
zumieniu lub spisku, m ającym na celu po­
pełnienie takiej zbrodni.

Zbrodnie wojenne  statu t określa jako 
poigwałcenie praw  lub zwyczajów w ojen­
nych. Przykładowo wymienione są mor­
derstwa, złe traktow anie oraz wywożenie 
na roboty przymusowe lub dla innych ce­
lów cywilnej ludności okupowanych tere­
nów, m orderstw a lub złe traktow anie jeń­
ców wojennych, zabijanie zakładników, 
kradzież własności publicznej lub pryw at­
nej, samowolne burzenie m iast i wsi oraz 
inne zniszczenia, nie uzasadnione koniecz­
nością wojenną.

Zbrodnie przeciwko ludzkości są to: 
morderstwa, eksterminacje, zmuszanie do 
robót przymusowych i wywożenia oraz 
„inne nieludzkie postępowanie" wobec lu­
dności cywilnej przed lub podczas wojny: 
prześladowania z powodów politycznych, 
rasowych i religijnych, pozostające w 
związku z innymi zbrodniami, rozpatrywa­
nymi przez Trybunał. Prześladowania po­
lityczne, rasow e i religijne uważane są za 
zbrodnie niezależnie od tego, czy były one 
zgodne lub sprzeczne z prawami kraju, w 
którym miały miejsce.

W ielkiej doniosłości jest przepis zawar­
ty w ostatnim zdaniu cytowanego art. 6 
statutu, które ma następujące brzmienie: 
„Kierownicy, organizatorzy, podżegacze i 
pomocnicy, którzy wzięli udział w formu­
łowaniu lub wykonywaniu planów lub spi­
sków  dla popełnienia którejkolw iej z w y­
żej wymienionych zbrodni, są odpowie­
dzialni za wszystkie czyny dokonane przez 
jakiekolw iek osoby przy wykonywaniu 
takich planów". Przepis ten uniemożliwi 
głównym zbrodniarzom wojennym zasła­
nianie się  tym, że oni sami bezpośrednio 
żadnych zbrodni nie popełnili.

Dalsze przepisy 6tatutu M iędzynarodo­
wego Trybunału W ojennego omówimy 
jutro.

Ludwik Kom

Dobra propaganda
Wizyta dziaaniliarzp francuskich w Polsce

Dobiega już końca wizyta dziennikarzy 
francuśkich, przedstawicieli dwudziestu 
najopczytniejszych gazet i jednego tygo­
dnika, najpopularniejszego, rozchodzą­
cego się w  300.000 egzemplarzy, t. j. 
tygodnika „Lettres francaises". Przybyli 
oni na zaproszenie Rządu Polskiego, ale 
mogli się przekonać, że są gośćmi całego 
społeczeństwa. Przyjmowani są z tą samą 
naturalną serdecznością, k tóra  już od wie­
ków spotyka Francuzów na naszej ziemi. 
Byli w W arszawie, Łodzi, teraz z Krakowa 
wyjechali na Śląsk. Stykają się wszędzie 
z dziennikarzami. P. Parrot gromadzi wo 
kół siebie literatów, dla których w  W ar­
szawie, Łodzi i Krakowie wygłasza ref era 
ty o życiu literackim  we Francji. N atural­
nym jego audytorium  są członkowie To­
warzystwa Przyjaźni Polsko - Francuskiej, 
których spotykają nasi goście w głównych 
m iastach Polski.

Goście francuscy odwiedzili ruiny W ar­
szawy i w Muzeum Narodowym, pośród 
ruiny naszych pam iątek narodowych, słu ­
chali muzyki Chopina,, z historycznego, 
zlepionego już fortepianu Chopina, do 
którego zasiadł utalentow any uczeń Pa­
derewskiego. Ale nie ty lko  doznali wzru­
szeń i przyjęci byli w  sposób tradycyj­
ny. To oo stanow i nowość w stosunkach 
polsko - francuskich, to fakt, że Francuzi 
— bez względu na różnicę poglądów poli­
tycznych, od komunistów do katolików  — 
chcieli w  ogóle przybyć do Polski i to  na 
zaproszehie Rządu Polskiego, co się  nie 
zdarzało w latach 1918— 1939. Że przybyli 
nie poto, aby uścisnąć dłoń Pierwszego 
Obywatela Rzeczypospolitej i usłyszeć 
kilka słów grzeczności bez wrażenia. Nie 
przybyli także poto do W arszawy, aby 
nową modą w  „PolonirO sobtorg " zjeść 
sznycel z dwoma jajami.

Przeciwnie: w  „Polonii" naw et nie mie­
szkali, ale zato przeszło dwie godziny 
trwała konferencja prasow a u Prezydenta 
Bieruta, dwie godziny u wiceministra 
Kultury i Sztuki Kruczkowskiego i w ice­
m inistra Oświaty, dw ie godziny u mini­
stra  Przemysłu Minca. Niech więc n ik t so­
bie nie wyobraża, że takie w izyty są ofi- 
cjalnościami be:z znaczenia i zabawami za 
państwowe pieniądze. To były kursy o 
Polsce współczesnej, gdzie w ykładow ca­
mi byli najbardziej m iarodajni mężowie 
stanu. Jak  dalece te  informacje były nie­
zbędne świadczą francuskie gazety, w któ­
rych o Polsce nic nie czytamy, jeśli nie 
pojaw iające się jak to się co jakiś czas 
robi raczej dla ożywienia numeru, sensa­
cje, np. niedawno o „Czerwonych No­
cach" w W arszawie.

Pytania, odpowiedzi, dalsze pytania 
pogląd ogólny i statystyka „ile kartofli 
dostaje górnik i ja k  przedstawia się spra­
wa kapitałów  francuskich w Polsce". Trze 
ba też przyznać, że niezależnie od bardzo 
w yczerpującej części turystycznej, goście 
francuscy b. ciężko pracowali. N ie cze­
kając na stenogram  notowali sami. Praco­
wali b. ciężko i trud ich był nagrodzony. 
Na w szystkie pytania otrzymali odpowie­
dzi. Ci, co staw iali pytania, decydowali, 
w jakiej mierze odpowiedź ma być wy­
czerpująca. N ikt z „wykładowców" się 
nie zasłaniał tajem nicą urzędową, b ra­
kiem pam ięci „o tym mi nie wiadomo" ale 
o tym w  stosownym czasie opinia świa­
towa będzie poinformowana".

N ikt się nie w ykręcał sianem, złośliwo­
ścią. Przeciwnie w b. miłej atmosferze 
wzajemnego szacunku z w ielką uw agą i 
namysłem, swym cichym głosem w  czasie

J A D W I G A  T U R O W I C Z
artystka scen polskich, długoletnia wykładow czyni i kierowniczka W ydziału Aktor-i 
skicgo w Państwowym  instytucie Szl uki Teatralnej, kierowniczka podziemnego f 
instytutu w czasie okupacji zmarła 14 listopada 1945 roku.

Pogrzeb w dn iu  17 bm . (w sobotę) na cm en tarzu  S ta ry m  w Łodzi przy ulicy 
O grodow ej po  nabożeństw ie żałobnym , -które będzie odpraw ione  w kaplicy omen- i 
ta rn e j o godz. 10 ran o

Dyrekcja i profesorow ie Państwowego Instytutu Sztuki Teatralnej, Za­
rząd Główny  Związku A rtystów  Scen Polskich, przyjaciele 1 ucznjiowie j

Imredy, węgierski Quisling, przed sqdem
BUDA PESZT (PAP). T ry b u n ał ludow y w Bu­

dapeszcie rozpoczął p rzesłuchan ie  sp raw y  w ę­
gierskiego p rzestępcy  w ojennego, b. p rem iera  
W ęgier, Im red y  Bela. Był on in ic ja to rem  i au- 
ta re m  faszystow skiego p rogram u zbrojeń, t. 
zn. „pięcioletniego p lanu  uzbro jen ia", ktńry 
p rzew idyw ał w yciskanie z gospodarki w ęgier­
skiej i  budżetu  państw ow ego 1 m iliarda  pengo 
na w ojenne po trzeby  rocznie.

Imredy przeprowadził uchwałę o przyłącze­

niu  się W ęgier do p ak tu  państw  osi. W  tym  
okresie dw ukro tn ie  odw iedzał sw oich zw ierzch­
ników  H itlera  i M ussoliniego. System atycznie 
w spółdziałał nad  um ocnieniem  pozycji N iem ­
ców na W ęgrzech. P rzy  jego w spółdziałan iu  
zezwolono na działalność V olksbundu —  fa ­

szystow sk ie j o rgan izacji n iem ieckiej na  W ę­
grzech. Sędzia ośw iadczył, że nom inac ji Im re- 
d y ‘ego na stanow isko  p ram iera , jak  w iadom o, 
domagali się natarczywie Niemcy.

konferencji belw ederskiej Prezydent Bie­
rut odpowiadał na pytania, które przewo­
dniczący delegacji francuskiej w swym 
podziękowaniu nazwał pytaniam i nazbyt 
może śmiałymi. Dla każdego, kto był 
świadkiem takiego zebrania, widoczny był 
nie tylko zewnętrzny, ale i wewnętrzny, 
szacunek, który zwracał się w 6tronę Pre 
zydenta Bieruta. Dzielili się dziennikarze 
wrażeniami, dostrzegali w prezydencie 
Bierucie naturę  harmonijną, gdzie natural 
nej skłonności do refleksji sekunduje ja ­
sność sądu i silna wola.

M inistrowie Kruczkowski i Biedowicz 
zapytywani byli raczej o /iane  rzeczowe. 
Do ministra Minca zwrócono się o anali­
zę sytuacji gospodarczej. Spotkań.e to na 
leży zaliczyć do najszczęśliwszych, nie 
tylko dlatego, że min. Minc nie jest pozba 
wiony rzeczy szczególnie cennej — poczu 
cia humoru, co dla wszystkich już po 
dwugodzinnych bezustannych konferen­
cjach było b. przyjemne. Nie tylko- d late­
go, że nie zabrakło mu żadnej informacji 
statystycznej, ale przede wszystkim dla­
tego, że z w ielką troską i opanowaniem 
sytuacji kraju  mówił o gospodarce w  zni­
szczonej Polsce. Nie taił tego bynajmniej, 
że trzeba będzie kilku lat, żeby robotnik 
osiągnął przedw ojenną stopę życiową. 
W skazywał jednak bez lekkomyślnego 
optymizmu w wielu w ypadkach sympto­
my stałej popraw y i przyszłe perspektyw y 
w ynikające z naturalnych bogactw Ziem 
Zachodnich.

Nie tylko z racji stale w zrastającej pro 
dukcji węgla eksport polski zainteresował 
Francuzów, którzy w yraźnie się ożywili 
notując odpowiednie dane cyfrowe. Musi­
my zdawać sobie spraw ę i to  jest uderza­
jące, że Polska przestała już być ubogą 
krewną, d la  której trzeba „umierać za 
Gdańsk i  korytarz". Przestała być krajem  
nieopłacalnego rolnictwa, jest krajem  in­
teresującym  dla wymiany gospodarczej, 
ważnym, skoro  pierw szy w  Europie wszedł 
na drogę reform  ustrojowych, ważnym ze 
względu na charakter kultury, a przede 
wszystkim, krajem , który nie zam yka się 
w żadnej ksenofobii kulturalnej, politycz­
nego szowinizmu partykularza, czy regio­
nu, krajem , k tóry  pragnie rozwoju w łas­
nej kultury w e wspólnym dorobku ludz­
kości i oczekuje rozstrzygnięcie proble­
mów i trosk, k tóre  sę  przecież powszees 
ne w  jak  najszerzej pojętej współpracy 
międzynarodowej.

Stwierdzenie tych praw d przez ludzi 
m iarodajnych, w yśw ietlenie niejasności 
zebranie informacji, k tórych się tylko za­
pragnęło, zebranie m ateriału dziennikar­
skiego, który gdzieindziej się nie ukaże, 
zetknięcie się z ludźmi rządzącymi wiel­
kim państwem  środkowo - europejskim, 
ujrzenie ich jako poważnych, odpowie­
dzialnych, mężów stanu, — oto w yniki po­
lityczne w izyty dziennikarzy , francuskich.

Adam Mauersberger



Sfr. 4

Smrt faszizmu-sloboda narodami§#90

Korespondencja własna s Jugosławii
Hasło to-spotyka s ię  na każdym  kroku 

to Jugosławii. Tysiące napisów  w  formie 
zadrukowanych pasków i barwnych, czę­
sto artystycznie w ykonanych plakatów, 
zdobiących słupy m iejskie i poczekalnie 
publicznych gmachów, transparenty za­
w ieszone nad ulicami, w itryny sklepów  
krzyrzące do przechodnia tym i czterema 
słowami, chodniki, jezdnie i  mury domów  
popstrzone czerwoną i  czarną barwą te ­
go sloganu przeciągniętego przez szablon, 
a obok —  niezdarne, prym itywne, niewpra­
wną ręką nakreślone kulfony w ęglem  lub 
kredą, powtarzające te  sam e i ty lko te 
słowa. Każdy pędzący tramwaj miga z  da­
leka hasłem, które i,weszło już w  krew na­
rodowi, każdy urzędowy plakat, rozporzą 
dzenie czy obw ieszczenie kończy s ię  tymi 
sakramentalnymi słowam i. N ie ma audy­
cji radiowej, która by nie skończyła się  
tym głośnym  zawołaniem, nie ma listu  
urzędowego, który by w  miast formułki 
pozdrowieniowej nie ogłosił jeszcze raz 
narodowi: „Smrt. faszizmu —  sloboda na­
rodami"

Zawołaniem tym  kończy m arszałek Tito 
list, udzielający dym isji sw em u ministro­
w i spraw zagranicznych, powitaniem  ta­
kim przyjm uje głowa państwa sw oje i ob­
ce delegacje, pozdrowieniem  tych czterech  
słów  witają się  i  żegnają w szyscy ludzie, 
hasłem  tym obwołują s ię  w ojskow i —  
„Smrt faszizmu —■ sloboda narodami'' je ­
dnoczy całe państwo.

Czy w  takich warunkach można mówić 
o  jakiejś opozycji?

Zagadnienie to najbardziej pasjonuje 
każdego obcego, który znajdzie się  na zie­
mi jugosłowiańskiej. Otóż niewątpliwie 
opozycja jest: ukryta i  oficjalna. Składa 
się  ona, jak słusznie stw ierdził dr. Ribar, 
Przewodniczący Tym czasowego Narodo­
w ego Zgromadzenia, z  m alkontentów, nie- 
m ogących pogodzić s ię  z nową rieczy- 
w istością  powojennej, dem okratycznej i 
federacyjnej Jugosławii.

Są to zw olennicy dawnej monarchii i 
starej, przebrzmiałej już demokracji, za­
kotwiczonej zagranicą i n ie chcącej zre­
zygnow ać z w yłączności w ładzy, którą 
mają nadzieje zdobyć z powrotem. Są to 
przeciwnicy now ych reform socjalnych i 
gospodarczych, byli obszarnicy i  fabry­
kanci, w łaściciele  w ielkich  zakładów  prze­
m ysłowych, kupcy, n iem ogący pogodzić 
się  z zakazem  ciągnięcia zbyt w ysokich  
zysków, or.az drobni malkontenci, zaw ie­
dzeni w  sw oich prywatnych interesach. 
Są to  jeszcze n ieliczni chłopi nierozumie- 
jący konieczności w spółpracy w  ramach 
ogólnego planu gospodarzego i taki sam  
drobny rzem ieślnik ozy kupiec, jest to 
dreptają ca po w łasnym  tylko podwórku  
kobieta i,s ta rszy , n iem ogący nagiąć się  
do now ych warunków m yślenia i  życia  
mężczyzna.

Poza tym opozycję stanowią jeszcze 
politykierzy, dla których życie bez m ożno­
ści mącenia w ody n ie m iałoby żadnego 
sensu, kler konserw atywny i m ający w y ­
łącznie sw oje w łasne interesy i swoją  
politykę jak w szędzie na oku, szow iniści 
serbscy, niem ogący pogodzić s ię  z utratą

uprzywilejowanego stanow iska w  kiero­
waniu państwem  i w szelk iego rodzaju 
kollaboracjoniści, w yłączen i z  udziału w  
życiu społecznym  i państwowyfn. Opozy­
cja — to jeszcze w ed le słów  marszał­
ka Tito w ypow iedzianych w  liście  do Szu- 
baszica —  stwarzanie takiego stanu rze­
czy, żeby był nowód do obcej interwen­
cji. Jednakże „narody Jugosław ii będą 
umiały przed każdą próbą m ieszania się  
obcych uchronić i  obronić sw oją n iezale­
żność i sw obodę porządkowania sw ojego  
dmu przez siebie samych."

W obec tak licznej, jak zdaw ałoby się  
opozycji, w ynoszącej w ed le  twierdzenia 
niektórych 80°/» ludności —  na kim w ięc  
opiera s ię  Front Narodowy, będący podsta 
w ą i ostoją obcenego rządu w  Jugosławii? 
Front ten, pom ijając sześć głównych  
stronnictw politycznych, istniejących w  
kraju i całej m asy pom niejszych ugrupo­
wań, zjednoczonych przy nim do list w y ­
borczych, obejm uje przede w szystkim  o- 
soby, które brały udział w  ruchu niepod­
ległościow ym . A  w ięc  —  trzy czwarte 
Jugosławii. Cała m łodzież, od  najm łodsze 
go w ieku do lat trzydziestu kilku, w szy s­
tkie kobiety, w ydatnie pom agające w  cza- 
s e w alk w yzw oleńczych  sw oim  mężom, 
braciom, ojcom, i dzieciom , w szystkich  
rzetelnych i prawdziwych patriotów, któ­
rzy n ie chcieli łączyć s ię  z wrogam i i w o­
leli pójść na w ojenną tułaczkę czterolet­
nią niż znosić iarzmo okupanta i jeszcze 
gorszego kollaboracjonisty. W szystko to 
co było najlepszego i najaktyw niejszego  
w  Jugosław ii znalazło s ię  po stronie w al­
czących oddziałów Tity a obecnie —  w  
szeregach Frontu Narodowego. Jakże tu 
m ożna w ięc  m ówić o  80 proc. jego  prze 
cirwników? N ależałoby raczej przestawić 
te cyfry, ażeby otrzymać rachunek zgod­
ny z rzeczyw istością. t

Czego chce i  do czego dąży Front Na 
rodowy, a wraz z  nim Partia Komunisty 
czna, najsilniejsze ugrupowanie polityczne 
Jugosław ii i rząd? Zasadniczym proble­
mem jest sprawa Federacji, czy li prze­

miany daw nego centralistycznego ustroju 
państwa, w  którym elem ent serbski majo- 
ryzował całe życie polityczne, kulturalne 
i społeczne innych narodowości, na rzecz 
nowego, opartego na zasadzie równorzę- 
dności i współpracy w szystkich krajów. 
Łączy s ię  z tym zniesienie ustroju monar- 
chistycznago, który był wyrazem  centra­
listycznych i  szow inistycznych dążeń ser­
bskich. Tego w łaśnie n ie mogą obecnemu 
reżim owi przebaczyć starzy serbscy na­
cjonaliści.

Drugą sprawą jest w prowadzenie pew ­
nych zmian ustrojowych, stanow iących  
p ew nego rodzaju przewrót w  stosunkach  
bałkańskich. W ięc równouprawnienie k o ­
biet i pełny udział m łodzieży w  życiu spo  
łecznym  i politycznym . Reformy te, acz­
kolw iek  nie stanow iące now ości w  innych  
państwach europejskich, godzą w  zasady  
trądycyj patriarchalnych, panujących je 
szcze na prowincji Jugosłow iańskiej.

Trzecim decydującym  posunięciem  są  
pew ne zmiany polityczne i gospodarcze 
w  kierunku uspołecznienia życia  i  unaro­
dow ienia bogactw  kraju i  jego przemysłu  
Zmiany tego rodzaju, zachodzące dziś w  
całej Europie powojennej, n ie m ogą n i­
kogo dziwić. Pozatem Front narodowy wy  
suwa jeszcze takie hasła, jak zjednoczę 
nie w szystkich ziem  południowej sło  
w iańszczyzny, współpracę w s|y s tk ich  ziem  
południowej słowiańszczyzny!, współpracę 
w szystkich narodów na Bałkanach, so li­
darność z  innym i narodami słowiańskim i 
w alkę ze  spekulacją i  odbudowę życia  
gospodarczego Jugosław ii i  tp.

N ie ma zdaje s ię  zdrowo m yślącego  
człowieka, któryby nie zgodził s ię  z taki­
mi założeniam i. To też pomim o uprawia­
nej opozycji i  trudności gospodarczych  
które rów nocześnie spiętrzyły s ię  przed 
obecnym  rządem, należy przewidywać 
jego  zw ycięstw o.

Smrt faszizmu —  sloboda narodami

A dria n  C zerm iń sk i

Samochód o napędzie atomowym
na ulicach Londynu

LONDYN, „Daily Sketch" w  obszernym  
artykule podaje opis pierwszego przejaz­
du przez ulice Londynu samochodu, po­
ruszanego energią atomową. W  aucie pro­
wadzonym przez wynalazcę motoru ato­
mowego, J. Wilsona, zajęli miejsce: mini­
ster opału Shinwell i jeden z posłów do 
parlamentu angielskiego.

Motor atomowy zamknięty jest w  meta­

lowej skrzyni. Może on mieć również za­
stosowanie w  ciężarówkach, statkach w o­
jennych, samolotach oraz w  różnych apa 
raturach elektrycznych.

W ynalazca, zupełnie jeszcze nieznany 
przedłożył odnośne plany ministerstwu
Opału, które podda je jak najściślejszej 
analizie i badaniom.

Zbrodniarz niemiecki skazany na śmierć
POZiNAN (PAP). Przed Sądem Specjal­

nym na sesji wyjazdowej w  Chodzieży sta  
nął volksdeutsch Paw eł Lewitzki, członek  
partii NSDAP i  Sturmabteilung SS, oskar­
żony o znęcanie s ię  nad więźniam i Pola­

kami, przebywającym i w  w ięzieniu cho 
dzieskim, gdzie Lewitzki pełnił funkcje 
kierownika w ięzienia, sąd skazał Lewitz 
kiego na karę śmierci, utratę praw oby 
w atelskich i  konfiskatę mienia.

Witamy!
W  sobotę 17 bm. ludność Warszawy 

uroczyście witać będzie oddziały polskie, 
które w alczyły w e Francji za wolność,
niepodległość i demokrację Franoji i Pol­
ski.

Pierwsze polskie organizacje bojowe 
we Francji powstały już w  roku 1940 
W ich skład wchodzili przeważnie robot­
n icy  z Zagłębia W ęglowego w  rejonie 
Lille. W  roku 1943 tworzyły się we Fran­
cji polskie obozy partyzanckie „Maquis", 
które, dokonywały szeregu dywersji. Rów­
nocześnie pracowały organizacje bojowe 
górników polskich, którzy kontynuując 
prace w  kopalniach przeprowadzali w y ­
znaczone akcje antyniemieckie.

Oddziały polskie, albo w chodziły w  
skład formacji w olnych strzelców, albo 
też stanowiły jednostki odrębne, pozosta­
jące z Francuzami w  ścisłym  kontakcie. 
W  roku 1944 powstał w e Francji Polski 
Komitet W y 2wolenia Narodowego, które­
go zdaniem była bezwzględna walka z 
Niemcami. W  lipcu tegoż roku, k iedy  
front niemiecki zaczął się załamywać, Po­
lacy brali czynny udział w  walkach.

W  departamencie Gard polski batalion 
im. Bartosza Głowackiego stoczył szereg 
bitew z cofającymi się Niemcami, zadając 
im bardzo ciężkie straty. Szczególnie 
w ielką rolą w  walkach z okupantem ode­
grali Polacy w  rejonie północnym. Było 
to w  końcu czerwca 1944 roku. Front się 
zbliżał. Na murach miast i osiedli górni­
czych ukazały się wezwania do strajku 
powszechnego. Kopalnie zamarły i nie po­
m ogły żadne akty terroru. Hitlerowcy  
w ęgla nie dostali. Gorączkowo natomiast 
szykowano się do wystąpienia zbrojnego. 
W tedy ruszyły do boju polskie oddziały 
partyzanckie. Na pomoc pospieszyła im 
15-iysięczna Polska Milicja Patriotyczna, 
zorganizowana przez Polski Komitet W y­
zwolenia Narodowego w e Francji.

Górnicy polscy, którzy w  czasie okupa­
cji pracowali w  akcji sabotażowej, dawa­
li teraz przykłady bohaterstwa i pośw ię­
cenia. W  Bruay-Thiers oddział polskich 
partyzantów uzbrojony w  jeden granat 
zaatakował Niemców, w iodących 100 jeń­
ców francuskich. Po krótkim starciu jeń­
cy  zostali uwolnieni, a 50 Niem ców dosta­
ło się do niewoli. W  Ostricourt w  Lens 
Hulluch (departament Pas de Calais) Po­
lacy b y li w  pierwszych szeregach walczą­
cych na barykadach. W  Bruay en Artois 
oddział polski stoczył walkę z Niemcami 
do ostatniego naboju. W szyscy żołnierze 
tego oddziału oddali swoje życie w  obro­
nie wolności.

Naczelne Dowództwo Wojska Polskie­
go uznając poważny wkład, w niesiony  
przez bohateiskie oddziały polskie w e  
Francji, w  dzieło zwycięstw a nad Niem ca­
mi hitlerowskimi, nadało w ielu  oficerom, 
podoficerom i żołnierzom ordery i odzna­
czenia bojowe. Cały naród polski ze 
zburzoną stolicą na czele, powita gorąco 
rodaków naszych, wracających do kraju 
z gościnnej ziemi francuskiej.

P. Antokolski i W. Kaw er in

B U N T  w  SO B IB O R Z E
„Literature lntern£tionale“

„Często agenci Gestapo rzucali dzieci 
na ziemię,' kopali je i rozdeptywali im 
czaszki. Bezbronni w ięźniow ie byli rzu­
cani na pastwę psów, które ich rozszarpy 
wały.

Kto zachorował, był zabijany natych­
miast.

Co działo się  na trzecim p olu ,'w  cegla­
nym budynku nazwanym „łaźnią"? Teren 
jej był również otoczony drutem kolcza­
stym. Personel dwóch pierwszych pól 
miał zakazane wkraczanie na ten teren. 
Naruszenie tego przepisu było karane 
śmiercią na miejscu.

Kiedy grupa 800 ludzi wchodziła do „ła­
źni" drzwi zapadały się  za nimi herm ety­
cznie, pisze Ber Frieberg. Pracowała tutaj 
maszyna elektryczna, produkująca gaz du 
szący.. Gaz, napełniał balony i stamtąd 
doprowadzany był do sali egzekucji. Po 
5 minutach w szyscy znajdujący s ię  na sa­
li byli uduszeni. Nie było okien w  tym  
budynku. Tylko lufcik umieszczony w y­
soko pozwalał niemieckiemu „posługaczo" 
w- kąpielowemu" czuwać nad przebie­
giem operacji. Na jego sygnał zatrzymy­
wano dopływ gazu, podłoga rozsuwała

się autom atycznie i  zw łoki wpadały do 
podziemia, gdzie znajdowały s ię  w agony  
kolejki. W agony te popychane przez lu­
dzi czekających na sw oją kolej śmierci 
doprowadzane były do lasu, w  którym  
znajdował s ię  obóz. Znajdował s ię  tam ol­
brzymi rów. Tam wrzucano zw łoki i za­
sypyw ano je ziemią. Ludzie, którzy w y ­
konali tę  pracę zostawali rozstrzelani na 
miejscu.

Pew nego razu zdarzył s ię  następujący 
wypadek: gdy w łaśnie zam knięto grupę
ludzi w  sali, m aszyna produkująca gaz na­
gle przestała działać. N ieszczęśliw i w yła­
mali drzwi i rozproszyli się. Agen.ci Gesta­
po zabili w ielu z nich, a resztę przemocą 
wepchnęli z powrotem na s a lę .1— M echa­
nik szybko naprawił m aszynę i dzieło  
śmierci potoczyło się  dalej.

Pewnego dnia osiem nastoletnia dziew ­
czyna przywieziona z W łodaw y krzyknę­
ła idąc na śmierć w  słoneczny dzień letni:

„Będziemy pomszczeni. Przyjdą Sow ie­
ty i nie będzie m iejsca dla was na ziemi, 
bandyci!” • ,

Wśród Niemców, którzy pracowali na 
trzecim polu jednym z najokrutniejszyc'ti 
był bokser berliński, Gomerski, który

chwalił się, że um ie zabić człow ieka za 
jednym  zamachem. W  przeciw ieństw ie do 
niego inny N iem iec był sentym entalny: 
przebiegał szeregi dzieci przeznaczonych  
na śmierć, gładził je po główkach, dawał 
im cukierki i  szeptał:

—  Ja,k się macie, moi mili! N ie trzeba 
się  bać, w szystko pójdzie gładko!

Pewnego dnia rozległy się  z trzeciego  
pola krzyki jeszcze straszniejsze niż zw y  
kle: były to kobiety i dzieci, które rzuca­
no żyw cem  w  ogień.

Rozgrywały się  w  tym  obozie sceny, 
których niczyja wyobraźnia nie mogłaby 
stw orzyć. M łody Holender, który zajmo­
wał się sortowaniem  odzieży jednej z  przy 
byłych grup rozpoznał ubrania sw ych  ro­
dziców. W zburzony w ybiegł z magazynu 
i ujrzał rodziców sw ych w  tłumie idącym  
na śmierć. Inny m łody chłopiec znalazł 
zwłoki sw ego  ojca pomiędzy uduszony­
mi. Usiłow ał wykraść ciało, by je pocho­
wać w łasnym i rękami. N iem cy zabili s y ­
na na trapie ojca.

W szystkie te szczegóły  w  niczym nie 
różnią s ię  od okropności, które działy się 
na Majdanku i w  Treblince. Jedyny fakt, 
w którym przejawiła s ię  indywidualna 
inwencja katów z So-biboru to pewien pro­
ceder, którym się  posługiwali w  celu od­
wrócenia uwagi ludności okolicznej od 
sw ej „pracy". Hodowali m ianowicie sta ­
da gęsi i podczas egzekucji drażnili je

tak, że krzykiem  sw ym  zagłuszały jęki 
i płacze n ieszczęśliw ych.

Latem w  r. 1943 chcąc zatrzeć ślady  
sw ych zbrodni N iem cy zbudowali piece 
kremałoryjme na trzecim  polu. Za pomocą 
specjalnego pługa rozkopano fosę śmierci
i w ydobyto zw łok i pomordowanych. Stra­
sz liw y  odór w zniósł s ię  na całą okolicę.

W  tym to straszliwym  m iejscu, którego 
istnienie w ydaje s ię  mimo licznych do­
kum entów oskarżających w ym ysłem  cho­
rego mózgu, w ybuchł w  dniu 14 bunt, 
który się zakończył zw ycięstw em  skazań­
ców. W  wyniku tego buntu dwunastu ofi­
cerów z administracji obozu i czterech  
oficerów ze straży zostało zabitych. Obóz 
sam  został zlikwidowany.

Jak to się  stało? Jakaż siła okazała się  
dość potężna i dość twórcza, by zm ie­
rzyć s ię  z żelazem  niem ieckim  w ym ierzo­
nym przeciw  bezbronnym? Któż w tej stra 
szliwej atm osferze zbrodni i upokorzenia 
zdołał do tego stopnia zachować wolę, 
in teligencję i bystrość orientacji?

22 września 1943 zostało przywiezio­
nych do Sobiboru z M u sk a  sześciuset 
jeńców  w ojennych, Żydów oficerów i żoł­
nierzy armii radzieckiej. Osiem dziesięciu  
z nich zatrzymano do pracy na drugim  
polu. Resztę N iem cy zagazowali. Wśród 
tych, którzy pozostali przy. życiu, znajdo­
wał się porucznik A leksander Peczerski.

(Dalszy ciąg nastąpi)



P t t u i  stratił 5.032 M d i  n i e  dumni eisiennuili? ż y c ig  Partii w  Łodzi
W ojew ódzki Komitet Polskiej Partii 

"“cjalistycznej zw ołuje na sobotę dnia 17 
listopada o godz. 18, 9 w ielk ich  zqroma-
<«eń pod hasłem : „PPS DOM AGA SIĘ
USUNIĘCIA Z POLSKI WSZYSTKICH 
NIEM CÓW ".
. Zgromadzenia odbędą się w  następują­
cych lokalach: Dz. Bałuty -  ul. Siera-
kowskieqo 16 -  preleqent red. W yrw a- 
Reich, Dz. Chojny Połdn. -  M alczew skie­
go 24 -  dr I. jakim , Dz. Fabryczna -  ul. 
W igury 4 6 -  red. E. Csato. Dz. Górna -  
j'- . Senatorska 11 -  E. A jnenkiel, Dz. 
■hilianów -  ul. B iegańskiego 62 -  prele­
gent red. S. Jaśkiew icz, Dz. K oziny -  ul. 
"8tnia 3/5 -  prel. M itzner Z bigniew . Dz. 
SńSdm. Prawa -  Andrzeja 46 -  prel.
^wicewojewoda Szudziński. Dz. W idzew  — 
*i°kicińska 77 -  prel. B ilewicz. Dz. Zielo- 
1,8 -  Południow a 65 -  prel. W . Badrian.

Z zytla Partii w Warszawie
DZIELNICA -  O CH O TA

W  D zieln icy  PPS -  Ochota -  im. A. 
“truga -  przy ul. N iem cew icza 9, odbyła  
£*9 w  n ied z ie lę  dn. 11.XI K onferencja  
jfriolnicow a, na której po  refer, tow . By- 
•Ińskicgo i ożyw ion ej dyskusji dokonano  
kooptacji do Komitetu B zie ln icow eq o  n o ­
w ych członków . Przewodn. Iow, Górnicki, 
'wiceprzewodn. tow. Byliński,tow . Pakuła

skarbnik, tow. W anat -  sekretarz, tow. 
Borkowski -  Sekcja Kultur-O świafowa, 
t°w. Liszewski -  refer, zaw odow y -  po- 
Seł do KRN tow. Sałata -  refer, ogó ln y , 
^ ło n k cw ie : tcw . tow.: Rudź i Gawenda. 
Komisja R ew izvjna: tow. tow.: Zybura,
Bielińska, W ojciech ow sk i, Bukowski, 
Kwiatkowski.

DZIELNICA PPS -  OCHOTA, IM. A.
STRUGA UL. NIEMCEWICZA 9 

, W  piątek, dn. 16,11 br. o godz, 18 od­
będzie się zebranie członków  d zie ln icy  
J^f. tow. Borkowski, obecność obow iąz­
kowa.

Do ostatniego praw ie -momentu sadziliśmy, 
że Poznań będzie należał do miast, które o- 
caleia p rzed  barbarzyństw em  niemieckim. 
N iestety, stało sie inaczej. Piękne miasto 
nie zdołało uchronić sie przed zniszczeniem 
wojennym.

Odbudowa Poznania w ym aga ogrom nych 
sum pieniędzy. P race nad odbudow ą znisz­
czonego m iasta zaczęto od drobnych rem on­
tów i od usuwania gruzów.

W  roku 1939 Poznań posiadał 8.748 budyn­
ków mieszkalnych oraz 1.214 gmachów uży­
teczności publicznej. Podczas działań w ojen­
nych zostało zniszczonych 5.832 gmachy. Li­
czba ta  obejmuje budynki w różnym  stopniu 
zniszczenia, w śród nich znaiduia s:ę takie, 
które nie nadają sie zupeetuie do remontu i 
które trzeba rozebrać, względnie zburzyć.

W  gm achu  Liceum  H and low ego  w  G d y ­
n i został crtw arty W y d z ia ł H an d lu  M or­
sk iego  i T echn ik i Portow ej.

W o b e c  tego , że daje  się odczuw ać 
b rak  fachow ców , p o trz e b n y c h  w  p rzed ­
s ięb io rs tw ach  p o rtow ych  i u rzęd ach  zw ią­
zan y ch  z ż eg lu g ą  m orską i h a n d le m  m or­
skim , w ład ze  szkolne zezw oliły  n a  o tw ar­
cie ' w yżej w y m ien io n eg o  _ W y d z ia łu . 
O tw arc ie  tej ucze ln i rozw iązu je  także w  
części p ro b lem  opóźnionej  ̂ w  stu d iach  
m łodzieży , g d y  k to  n ie  b ęd z ie  m ógł stu ­
d io w ać  przez trzy  la ta , a p ra g n ie  p o św ię­
c ić  sw oje  s iły  i w ied zę  p o lsk iem u  m orzu, 
m a m ożność w  c iąg u  roku  zd o b y ć  fach o ­
w e w yższe w y ksz ta łcen ie .

Z in ic ja ty w y  Zw. R ew izy jnego  S pół­
d z ie ln i, o d b y ło  się w  ub . ty g o d n iu  sze- 
rog k o n fe ren c ji w  o k ręgach  gdańsk im , za*

w zg lęd em  ciężk ich , a  m im o to, ja k  p o d ­
k re ś la li  p ro m a to rz y , p o z io m  p ra c  d o k to r ­
sk ic h  je s t  b a rd z o  w y so k i. W ie le  z ty c h  
p ra c  s ta n o w i w k ła d  n :e  ty lk o  d o  n a u k i 
p o lsk ie j , lecz  ta k ż e  i św ia to w e j.

Ł O d Z  (PAP). W  d n iu  15 b. m. o d b y ła  s ię  
w  Ł odzi z  u d z ia łem  p rz e d s ta w ic ie la  m in, 
a p ro w iz a c ji i  h a n d lu  ob . W ę d ry c h o w sk re - 
go k o n fe re n c ja  p rz e d s ta w ic ie li: „S po łem ", 
sp ó łd z ie ln i ro ln ic z o -h a n d lo w e j, Z w iązk u  
S am opom ocy  C h ło p sk ie j, w o jew ó d zk ieg o  
w y d z ia łu  a p ro w iz a c ji i h a n d lu  o ra z  p o w ia ­
to w y c h  re fe re n tó w  p rem io w y ch .

K o n fe re n c ja  m ia ła  n a  ce lu : p o in fo rm o ­
w ać  w sz y s tk ie  in s ty tu c je  p ra c u ją c e  w  ak-

w a d z e n ie m  p o w y ż sz e j su m y  n a  o d n o śn e  
szk o ły . P o n ad to  C e n tra ln y  Z a rz ą d  P rzem y ­
s łu  W ę g lo w e g o  ro z w a a ż  o b e c n ie  p ro je k t 
p o w o ła n ia  d o  ży c ia  b u rsy  d la  uczn iów  
S zk o ły  G ó rn icze j w  K a to w icach .

Z_Sqdu Specjalnego  
Za grabież żywności -  więzienie
ŁÓDŹ (PAP). S ąd  S p e c ja ln y  ro z p a try w a ł 

sp ra w ę  H e lle r  F red y  N iem k i. O sk a rż o n a  
p rzy  p o m o cy  p o lic ji  n iem ieck ie j z a b ra ła  
z a p a sy  ży w n o śc i p e w n e j P o lce , p o b iła  p rzy  
ty m  d o tk l iw ie  je j c ię ż a rn ą  có rkę .

S ąd  sk a z a ł N iem ikę n a  7 la t  w ięz ie n ia , 
p o z b a w ie n ie  p ra w  o b y w a te ls k ic h  n a  la t  7 
i k o n f isk a tę  m ien ia .

D n ia  15 b. m. w  M in is te rs tw ie  S p raw ie ­
d liw o śc i o d b y ła  s ię  k o n fe re n c ja  p ra so w a , 
n a  k tó re j  m in . tow . Ś w ią tk o w sk i p o in fo r­
m o w ał d z ie n n ik a rz y  o a k tu a ln y c h  z a g a d ­
n ie n ia c h  p ra w n y c h  i o  zam ie rzen iach  rz ą ­
d u  w  d z ie d z in ie  u s taw o d aw cze j.

N a  k o n fe re n c ji  o m aw ian o  m. in. sp ra w y  
re h a b ili ta c y jn e , z e  szczeg ó ln y m  u w z g lę d ­
n ien iem  z a g a d n ie n ia  lu d n o śc i k a sz u b sk ie j 
i m a z u rsk ie j, s p ra w y  zw iązan e  z  o g ło szo ­
n ym  o s ta tn io  p ra w e m  m ałżeńsk im , z a g a d ­
n ie n ia  w y n ik a ją c e  z d e k re tu  o s to su n k u  
ro d z icó w  d o  dz iec i, a  ta k ż e  p ro b lem y  z w ą  
z a n e  z e  zw a lczan iem  p rz e s tę p s tw  n ie b e z ­
p iecz n y ch  w  o k re s ie  o d b u d o w y  (szabrow -

M iasto oblicza s tra ty  (wg oen z r. 1939) na
292.252.000 złotych. Do dnia 3 października 
Poznań uzyskał kredyt w w ysokości 41.394.500 
złotych, a z dow olnych Składek zebratno
310.000 zł.

W  pierw szym  rzedzie miasto rozpoczęło 
sw ą odbudowę od napraw y najpotrzebniej­
szych domów mieszkalnych, szpi-tali i szkół. 
Ponadto rozpoczęło prace nad rozbiórka do­
mów, które zagrażały  bezpieczeństw u pu­
blicznemu. Zburzono dotychczas 120 tys. m e­
trów  sześć, przy  pomocy jnin.

Na czw arty  kw artał rb. Bank Gospodar­
stw a K ratow ego, udzielił m iastu kredytów  w 
w ysokości 28.065.000 złotych, a M inisterstwo 
Odbudowy przyznało dla Poznania 30 milio­
nów złotych.

A b y  um ożliw ić  słuchaczom  p ra c ę  zaw o­
dow ą, w y k ła d y  o d b y w ać  się b ę d ą  w 
go d z in ach  p o p o łu d n io w y c h  i trw ać  b ęd ą  
1 rok. P rogram  o b e jm u je  ca łokształt za­
g a d n ie ń  zw iązan y ch  z h an d lem  m orskim , 
jak  o rgan izacja  i te ch n ik a  h a n d lu  m orsk ie­
go, p raw o  m orsk ie , p raw o  ce ln e , tran sp o r­
ty  m orsk ie  i ląd o w e , ek sp lo tac ja  statku 
i po rtu  itp.

Po u k o ń czen iu , ab so lw en tom  p rz y s łu ­
g u je  p raw o  iy tu łu  lic en c ja ta  h a n d lo w e ­
go. W aru n k iem  p rzy jęc ia  jest ukończone  
L iceum  H an d lo w e  lu b  O gó lnokszta łcące .

Z głoszenia k a n d y d a tó w  p rzy jm u je  se ­
k re ta r ia t U cze ln i w  G d y n i u l. M orska 77.

chodn io -pom orsk im  i poznańsk im , na  k tó ­
ry c h  o m aw ian o  z a g a d n ie n ia  m ieszkan io ­
w e. W  m iastach  pow iatow ych_ w oj. za­
ch o d n ich , w  m irę s tab ilizac ji ż y c ia ,_ p o ­
w sta ły  o sta tn io  sp ó łd z ie ln ie  adm in islra- 
cy jn o -m ieszk an ięw e, k tó ry c h  ce lem  _ jest 
u p o rząd k o w an ie  gospodark i m ieszkaniow ej 
i d o sta rczen ie  szerokim  rzeszom  sp o łe ­
czeństw a o d p o w ie d n ic h  pom ieszczeń.

S p ó łd z ie ln ie  tw orzyć  b ę d ą  w o jew ódzk ie  
zrzeszenia, k tó ry c h  zadan iem  je s t k o o rd y ­
nacja  gospodarcza  spó łdz ie lczego  ru ch u  
m ieszkan iow ego  oraz w zajem na pom oc 
i w sp ó łd z ia łan ie .

c ji s p e c ja ln e j z a o p a trz e n ia  w si w  to w ar- 
rv  p rz e m y sło w e  o ic h  k o m p e te n c ji i o b o ­
w ią z k a c h , z a p o z n a ć  z  n a jn o w sz y m i ro z ­
p o rz ą d z e n ia m i m in. a p ro w iz a c ji i h an d lu , 
u sp ra w n ić  ro zd z ia ł to w a ró w  p re m io w y c h  
i p rz y d z ia ło w y c h  o ra z  u zg o d n ić  w sp ó łp ra ­
cę  m ięd zy  in s ty tu c ja m i.

P o d czas o b ra d  w y g ło sz o n o  s z e re g  re f e ­
ra tó w  o is to c ie  a k c j i  s p e c ja ln e j o ra z  z a ­
d a n ia c h  S am opom ocy  C h ło p sk ie j, sp ó ł­
d z ie ln i „S po łem " i w ła d z  n a ń s tw o w y c h  w 
ro zd z ia le  to w a ró w  n a  p rem ie  i n a  z lec en ia  
k o m is ji rozd z ie lczy ch .

P o za  ty m  om ó w io n o  g łó w n e  n ie d o m a g a ­
n ia  a k c ji. Są n im i: o p ie sz a ła  d z ia ła ln o ść  
k o m is ji ro zd z ie lczy ch , b ra k  w sp ó łp ra c y  Z. 
S. Ch. z e  „S po łem " o raz  p o w o ln e  d z ia ła ­
n ie  a p a ra tu  ro zd z ie lczeg o . A b y  te  b o lącz k i 
u s u n ą ć  p o s ta n o w io n o  z w o ła ć  w  n a jb liż ­
szym  czasie  an a lg iczn e  k o n fe re n c je  p o w ia ­
tow e.

Kam śmierci na oprawcę
ŁÓDŹ (PAP). Dn. 15 b. m . S ąd  S p e c ja l­

n y  ro z p a try w a ł sp ra w ę  R y s ta  T eo d o ra  — 
N iem ca .

O sk a rż o n y  w  pow . K u tn o  z n ę c a ł s ię  w  
b e s t ia ls k i  sp o só b  n a d  P o la k a m i i b ra ł  u- 
d z ia ł w  ła p a n iu  P o lak ó w , p rz e k ra c z a ją c y c h
n ie le g a ln ie  g ran ic ., R zeszy.

S ąd  S p ec ja ln y  sk a z a ł R y s ta  n a  k a rę
śm ierc i.

n ic tw o , łap o w n ic tw o , św iad o m e ro zp o w ­
sz e c h n ia n ie  w iadom ośc i, m o g ący ch  w y w o ­
ła ć  n ie p o k ó j p u b lic zn y  itp.), k tó re  m a ją  
p o d leg ać  s ą d o w n ic tw u  d o raźn em u  i o b ję ­
te  b ę d ą  w  t. zw. „M ałym  k o d e k s ie  k a r ­
n y m " .

PaczJa poyjnuije prenumeratę 
cicsspism

Po uzgo d n ien iu  za S pó łdzie ln ią  „Czy­
te ln ik "  cen n ik a  czasopism , u rzęd y  poczto ­
w e b ę d ą  p rzy jm o w ały  p ren u m era ty  na 
czasopism a

WIESĆIZ KRAJU
KOBIETY WIEJSKIE NA KURSACH 

DLA GOSPODYŃ
Na terenie w ojew ództw a ślasko-dąbrow- 

skiego zorganizowano 51 kół gospodyń. W 
porze Jetnieij odbyły się kursy  przyrządzania 
przetw orów  owocowych i jarzynow ych. 
W  okresie zimowym przewidziane są kursy 
szycia i trykotarstw a.

1.098 DZIECI NIE MA NAUCZYCIELI
W  Lipinach jest 9 szkół powszechnych, do 

k tórych uczęszcza 680 dzieci. Poza szkolą 
pozostaje jeszcze 1.098 dzieci, które nie u- 
częszczaja do szkół z powodu braku sił na­
uczycielskich w powiecie.

GMINA SULEJÓW  PRZODUJE 
W POW IECIE PIOTRKOWSKIM

W  woj. łódzkim pow iat piotrkow ski w śród 
pow iatów  w ojew ództw a łódzkiego zajmuje 
drugie m iejsce w odstawie św iadczeń rzeczo­
wych. Najlepsze wyniki w  tym  powiecie o- 
siągnęły gminy Sulejów — oddaiac 86 ,r  
zbóż i 51% ziemniaków. Busławice — 58% 
zbóż i 75% ziemniaków oraz W oźniki 54% 
zbóż i 57% ziemniaków.

BEZPŁATNE PRZEJAZDY
DLA OSADNIKÓW WOJSKOWYCH

W  m yśl porozumienia Min. Komunikacji z 
PUR-em, uregulowano spraw ę przejazdów  o- 
sadników  w ojskowych, k tórym  przyznano 
praw o bezpłatnego przejazdu do miejsc osie­
dlenia.

5 WAGONÓW KSIĄŻEK WRÓCIŁO 
DO WŁOCŁAWKA

Biblioteka im. Chodyńskich w e W łocław ku 
została częściowo uratow ana. Zdołano odna­
leźć część biblioteki sem inaryjnej w yw iezio­
nej sw ego czasu przez Niemców do Pozna­
nia. Ze 120 tys. w ywiezionych książek, sta­
rych druków  i inkunabułów, wróciło do W ło­
cław ka dotychczas 5 wagonów  książek.

GIMNAZJUM LEŚNE W  LIMANOWEJ
W  Limanowej zorganizowano Państw ow e 

Gimnazjum Leśne, które przyjm uje uczniów 
z woj. krakow skiego i rzeszowskiego. Gimna­
zjów  takich istnieje w  Polsce zaledwie cz te ­
ry. Uruchomiono poza tym  kilka dalszych 
szkół rolniczych oraz kursy dokształcające, 
które prow adzi sie w św ietlicach przyszkol­
nych.

DOMY WYPOCZYNKOWE
DLA KOLEJARZY NA ŚLĄSKU

W  dn. 15 tom. uruchomione zostały domy 
w ypoczynkowe dla kolejarzy  na Dolnym Ślą­
sku, w  Kużnieku, w  Jelaniei Górze, w  Kndo- 
w ie-Zdroju oraz Dom Dziecka w  Leśniczów ­
ce. Ponadto DOKP K atowice, uruchomiła 
dom w ypoczynkow y w  W iśle. Do pow yż­
szych doimów kierow ani będą pracow nicy 
przez w ydziały  sanitarnee D yrkcji na pobyt 
klim atyczno-leczniczy oraz w  ram ach akcji 
urlopowej. W szystkie te zakłady prow adzone 
są przez ZZK. pod kontrola sanitariatu  kole­
jowego.

SZKOŁY W CHOSZCZNIE
Oprócz istniejącej już w powiecie Chosz­

czno szkoły dla leśników i rybaków , zorgani 
zow ane jest obecnie w  Choszcznie jf im n v m n  
ogólnokształcące. Poza tym m aja pow stać w  
powiecie jeszcze szkoła rzem ieślnicza i po­
w iatow a szkoła rolnicza.

UNIWERSYTET TUR W  BYDGOSZCZY
W dniu 18 listopada rb. odbędzie sic o tw ar 

cie U niw ersytetu Pow szechnego TUR w 
Bydgoszczy.

ARESZTOWANIE INSPEKTORA
ZA PRZYWŁASZCZENIE PIENIĘDZY

Tom czak Eugeniusz, pełniący obowiązki 
inspektora św iadczeń rzeczow ych w S taro­
stw ie Pow iatow ym  w Skierniewicach zatrzy  
mamy został przez organa bezpieczeństw a 
pod zarzutem  przyw łaszczenia sobie pienię­
dzy. Spraw a oddana została do dyspozycji 
P rokuratora  Sądu Okręgowego w W arsza­
wie, a Tom czak został osadzony w areszcie 
prew encyjnym .

.•Saolem”  dla rolników
(PAP) Zw. S pó łdz ie ln i „Społem " w  K ra­

kow ie o trz y m a ł 'd la  rozprow adzen ia  w śsód 
ro ln ik ó w  w  ram ach  akcji sp ec ja lne j n a  
te re n ie  w oj. k rakow sk iego  m. in. 8.400 kg 
n aczy ń  b laszan y ch , em a lio w an y ch  i p o ­
n a d  5 ton  g a lan te rii szklanej. T ow ary  te 
w  n jb liższym  czasie zostaną  rozdzielone 
i w y s łan e  w  te ren , dla rozdziału m iędzy  
ro ln ików , k tó rzy  w y p e łn il i obow iązek  
św iadczeń  rzeczow ych.

W  trak c ie  rozp row adzen ia  zn a jd u je  się 
k ilk an aśc ie  ty s ię c y  sztuk ta le rzy  i g arnusz­
ków , 48 fon k a rb id u  oraz b ib u łk a , zapał­
k i itp.

Oddsinł Talekomnnikacfi 
Politechniki W nsz wp]<M

D nia 19.11. 1945 r. rozpoczną p ię  zajęcia  
na  O d d z ia ła  T elekom unikacji W y d z ia łu  
E lek trycznego  P o litech n ik i W arszawskie j 
W y k ła d y , ćw iczen ia  i la b o ra io ia  d la  se­
m estru  5-go i 7-go o d b y w a ć  się b a d a  w 
gm achu  Państw ow ego In s ty tu tu  T eleko­
m u n ik acy jn eg o  w  W arszaw ie-P raga , ul, 
R atuszow a 11.

W  zw iązku z pow yższym  w zyw a się 
w szystk ich  s tu d en tó w  3-go i 4 go rek u  
stu d ió w  o  s taw ien iu  się w  tym  d n iu  o 
godz. 8.30 rano  w  gm achu  PIT.
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Promocje doktorskie na Uniwersytecie Warsz.
W A R S Z A W A  (PA P). W  ś ro d ę  dn . 14 bm  

w a u li U n iw e rsy te tu  W a rs z a w sk ie g o  od ­
b y ła  s ię  d ru g a  u ro c z y s ta  p ro m o c ja  d o k ­
to rsk a  m a g is tró w  n a u k  h u m a n is ty c z n y c h , 
teo lo g ii k a to lic k ie j, p ra w a  i n a u k  e k o n o ­
m iczn o -sp o łeczn y ch  o ra z  m a te m a ty c z n o - 
p rzy ro d n iczy ch . P ro m o c je  n a  p o d s ta w ie  
tez d o k to r sk ic h  o trzy m a li: A n n a  Btwłerac- 
ka, Jó ze f W ięe ław o k , A n to n i P re jb iez , ks. 
F ran c iszek  B orow iec , k s. W ła d y s ła w  S za ­
frań sk i, M ie c z y s ła w  P aszk iew icz , k s . R o ­
m an  M ie liń ak i, PaW eł H o ro szo w sk i, C e z a ­
ry  K u nderow icz , R em ig iu sz  Z ao rsk i, ICąrol 
S zan iaw sk i, I re n a  R ep m en t, P io tr  W ie ­
chow sk i.

N ie k tó rz y  z p ro m o w a n y c h  d z is ia j d o k to ­
rów  p ra c ę  s w o ją  u k o ń c z y li je sz c z e  p rzed  
W ojną, lecz  zn aczn a  część  s tu d io w a ła  w  
czasie o k u p a c ji w  w a ru n k a c h  p o d  k ażd y m

l i  i»tS. zł. na sippensHa
lila uczniów szkół górniczych

W A R S Z A W A  (PAP). C e n tra ln y  Z arząd  
P rzem ysłu  W ę g lo w e g o ,p rz e z n a c z y ł k w o tę  
10 m il. zł n a  s ty p e n d ia  d la  u c z n ió w  szkó ł 
fjó rn iczych , a m ia n o w ic ie  W y ższe j Szko ły  
G órn icze j w  K ra k o w ie  o ra z  3 sz k ó ł ty p u  
śred n ieg o  w  K rak o w ie , D ą b ro w ie  G ó rn i­
czej i K a to w icach .

Z k o ń cem  b ież . m ie s ią c a  z b ie rze  s ię  tzw . 
R ada F u n d u szu , k tó ra  z a jm ie  s ię  ro zp ro -
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M Ł O D Z I ID Ą

Nowy kolejny numer „Młodzi łdą“ 
przynosi szereg ciekawych prac i ar­
tykułów.

Piszą:
RAFAŁ PRAGA, WIESŁAW WIA­

TO, S. KOSICKI, EDWARD CSATO,
T. MALISZEWSKI, K. GRYŻEWSKI, 
GRZEGORZ TIMOFIEJEW, SER­
GIUSZ JAŚKIEWICZ, LEON J. GA- 
DZIEMSKI, ZDZISŁAW ŚLIWIŃSKI.

W numerze bezpłatny stały dodatek 
sportowy.

Cena egzemplarza 2 zł. 
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Listy do ZSHH
;W  porozum ien iu  z Zarządem  pocztow ym  

2SRR, p rzyśp ieszono  w y m ian ę  p rzesy łek  
listow ych z ZSRR w  len  sposób, że cała 
ko resp o n d en c ja  do  ZSRR b ęd z ie  seg rego- 

• ^ a n a  w  W arszaw ie  ,na poszczegó lne  re ­
p ub lik i i o d sy ła n a ' do  M ińska, M oskw y, 
L en ing radu  i K ijow a.

Wydział U a r ts i  MorsMeś® w GfSyal

S p ó ł d z i e l n i e  n i ! e § i f t s a i B i o w e
dostarczy dach nad glowq pracownikom

Usprawnienie akcji specjalnej

Konferencja prasowa w Min. Sprawiedliwości



Bofere rezHfi&ty alscfi liessiilaczaiisS
W ciągu tylko pierwszym dziesięciu dni 

listopada województwo łódzkie oddąio 18,5% 
wyznaczonego w stosunku rocznym kontyn­
gentu ziemniaczanego. Cyfra ta świadczy o 
rozmiarach i tempie w jakim akcia ziemnia­
czana prowadzona jest na obszarze woje­
wództwa.

Dzisiaj ilość oddanych kartofli w ogóle 
przez wieś na wyżywienie miast przekroczy­
ła już w skali wojewódzkiej 60% kontyngen­
tu rocznego. Należy spodziewać sie, że akcja 
ziemniaczana prowadzona w dalszym ciągu 
w  dotychczasowych rozmiarach, dzięki zro­
zumieniu chfopów, będzie wkrótce ukoń­
czona.

Na wyróżnienie w akcii ziemniaczanej za­
sługują powiaty: piotrkowski, który oddał
już 78% ziemniaków, kutnowski i laski po 
.72,5%, brzeziński 64% i wieluński 61%. Po- 
Vtiaty łaski i wieluński wysunęły się do czo-

Nowe stówki z® komorne
oiiclfćcli L'csdlGWYCh 1 gj;"cr.;-»s.sw?s&

Opuszczonych
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Zarząd Nieruchomości 
i Porzuconych w  m. Łodzi komunikuje,

w dniu 8 lis iepada 1945 roku uchwałą i  mioisk

Iowej grupy dopiero w ostatnich dniach. Tak 
np. powiat wieluński w ciągu 10 dni osiągnął 
44% planu rocznego, co jest dużym sukcesem 
dla rolników tego powiatu.

Ponieważ dostawa ziemniaków w mniejszym j  £ ol iunl Zarzrdu Miejskiego zostały
teraz stopniu absorbować bedzie wieś, w:ec ■ n j lawki komerniane za lo-
przyjdzie kolej na wzmożona dostawę zooz ■ handlowe i przemysłowe, pozostają.
Sytuacja pod tym względem jest u/, o tyle za-zadem wymienionej instytucji,
łatwiejsza, ze ewent. przymrozki, które mogą f  Ą , , . ,
nam przynieść najbliższe dni. akcji zbożo- W  ly m cc,u przeprowadzono podział

j nię przeszkodzą 1 miasta na o strery a mianoi/yicie: 1) stre­

fa: ul. Piotrkowska cd  ul. Marsz. J. 
lina do FI. Wolności włącznie, ul. N°

cd PI. Wolności do ul. Ogród,

chodzi
iW,
ul-

Głos wołającego na puszczy
T ele fon  n a le ży  do w yn a la zkó w  bardzo  

popularnych, z k tó rych  k a żd y  chę tn ie  i 
częs to  ko rzysta . W y s ta rc zy  nakręcić parę 
c y fe re k  na tarczy  te le fon icznej i w  ciągu 
paru se ku n d  m ożna  porozum ieć się z po­
żądaną osobą.

Przez telefon m ożna dow iedzieć się 
w ielu  c iekaw ych  rzeczy . K ied y  np. prosi­
łam  o po łączen ie te lefon iczne z  referatem  
prasow ym  p rzy  P rezyd ium  R ady M ini­
strów , dow iedzia łam  się  od te le fon istk i, 
że  p rzy  P rezydium  is tn ie je  ty lko  jeden  
w ydzia ł, a je s t nim  W yd z ia ł do W a lk i z 
Lichwą. Połączenia n ie  otrzym ałam . M o­
że  to i dobrze. Bóg w ie, coby b y ło  dalej... 
A le  od tego czasu paniczn ie bo ję  się te­
lefonu. G dy u sły szę  jego  d źw ięc zn y  dzw o  
n e k  tak  m anew ruję, a b y  zna leźć się w  in­
n y m  poko ju . N iech  k to  inny. dow iaduje  
się c ieka w ych  w iadom ości.

A le  w czora j n ie s te ty  nie b y ło  nikogo. 
M usiałam  p ow iedzieć  stereo typow e:  
hallo!... M iły  głos w  te lefon ie oznajm ił, że
0 godzinie 15-ej odbędzie  się  w ażna ko n ­
ferencja  w  gm achu p ew n ej znanej in s ty ­
tucji w  Łodzi i to  bardzo punktualn ie .

Poszłam. Sala była  im ponująco w ielka
1 im ponująco  zim na. G dy przyszłam , było  
ju ż  k ilka  osób. Po pię tnastu  m inutach  
zm arzłam  troszeczkę . Poniew aż je szcze  nie  
b y ło  n ic ciekaw ego, a dzień  b y ł pogodny  
i c iep ły , w yszłam  na ulicę, aby się  roz­
grzać. W róciłam . Po pół godzin ie p rzy b y ­
ło  jeszcze  parę osób, a ja tym czasem  
zm arzłam  jeszcze  w ięcej. K iedyś uczono  
m nie  punktualności. A le  rów nocześn ie  
cierpliw ości. W ie tn a  tym  naukom  posta­
now iłam  jeszcze  poczekać. Po 45 m inu­
tach nie nastąp iły  żadne zm iany. D oszłam  
w ięc  do w n iosku , że  m arznąć m ożna ty lko  
p ro d u kcy jn ie  i w yszłam , aby w ięcej tam  
n ie  pow rócić. W yszła m  z postanow ien iem , 
że  żadna ludzka  siia n ie  zm usi m n ie  do 
chodzenia na kon ferencje , że w ięce j nigdy  
ju ż  nie podejdę  do telefonu, choćby d zw o ­
n ił ca ły dzień  bez p rzerw y, bo, a nuż znów  
gdzieś zaproszą. N iech  te lefon  dzw oni...

U ważam , że czas b y  było  sk o ń czy ć  z 
niepunktua łnością . W o ła m y  w ie lk im  gło­
sem , że każda  m inuta  jest nam  droga, że 
każda stracona m inuta  oddala nas od 
celu, zam iast do niego przybliżać. W  ty lu  
ju ż pism ach podejm ow ano spraw ę nie- 
punktua lnego  rozpoczynania  zebrań i kon 
ferencji, a m im o to jednak  w y p a d k i te są 
na porządku  dziennym .

C zy g łosy , w oła jące o p u nktua ln ie  roz­
p oczynan ie  zebrań, m ają  b yć  w  da lszym  
yiągu głosam i w oła jącym i na puszczy...'*

W ojda

ul. Kilińskiego . a na zachodzie ul 
ska z tyra, że do strefy tej wchc. 
im. Barlickiego, ul. Miła,_ ul. Leg:°n 
ul. 6-go Sierpnia, na odcinkac..
Gdańskiej do ul. Żeromskiego, ul. Zer 
skiego na odcinku od ul. 6-go Sierp ,

«EkEi «  w a  w  n o  E t v c u  do ul. Legionów oraz ul. Piotrkowska
_ , “  . , ,  |u l  Mariz Stalina do PI. ieo n a id a ,  3) st

W  dniu 14 bm. zmarła w Łodzi Jadwiga | nym  Państwowego Konserwatorium Mu. pozostały le-en miasta
' w Panąlwowym insty-l -  - '  ^  .. 1 , -----

ul.woj i Północnej ; 2) strefa: bocznice
Piotrkowskiej ńa po trzed n io  wym*em 
nym odcinku, ograniczone na wscho

icz, artystka scen polskich, dlugolei j zycznego, później w Pańątwow^ 
jfesor i kierowniczka Wydz. A kto r- ; tucie Sztuki Teatralnej. Wkrótce

iurowic: 
ni profe 
skiego w Państwowym

stała się]
i: caiy puiubtaiy -
Z dniem 1 listopada 1945 r o k u  k c r n ° ‘-

Instytucie Sztuki
Teatralnej, kierow niczka tajnego Insty tutu  
w  czasie okupacji niem ieckiej.

Prace na scenie rozpoczęła jako siedem 
nastoletnia dziewczyna. Zeszła ze sceny 
w roku 1922, aby pośw iecić się z n iezw y­
kłym  talentem  pedagogicznym  i głęboką 
przyjaźnią dla m łodzieży, w  kształceniu 
aktorow, naprzód w  oddziale dramatycz-

sobie szczere oddanie słuchaczy i p raw ­
dziwy szacunek kolegów.

Prawość charakteru, odw aga cyw ilna, 
życzliwość dla ludzi i um iejętność całko­
w itego pośw ięcenia się pracy  w ychow aw ­
czej, spraw iły, że Jadw iga Turowicz by ła 
jedną z najpiękniejszych postaci w  na­
szym teatrze.

Dochodzenie przeciwko konfidentowi gestapo

Kurs cklywu świetlicowego
K ierownictwo Kursu A ktyw u Świetlico­

w ego, zorganizow anego przez W ojew ódz­
k i Urząd Inform acji i P ropagandy w  Ło­
dzi w espół z C entralnym  Robotniczym 
Domem K ultury  -  TUR, zawiadam ia, iż z 
pow odu niedostatecznej ilości zgłoszeń 
kandydatów , w pisy  na Kurs A ktyw u Swie 
tlicow ego przedłużone zostały do dnia 
25. 25.11. 45 r.

W  Prokuraturze Specjalnego Sądu K arne­
go w  Łodzi toczy się dochodzenie za Nr 
II Dsspec. 2064/45 przeciw ko konfidento­
w i Gestapo, k tóry  jak w ynika z akt pozo­
staw ionych przez okupanta udzielił Gasta- 
po w  Łodzi w  okresie okupacji niemie-

Wykczy Niemców zatrudnionych 
w zakładach pracy

U rząd Zatrudnienia w  Łodzi w zyw a 
w szystkie zakłady pracy , w szystkich pra­
codawców, zatrudniających  w ięcej niż 
jednego  pracow nika narodow ości niem ie­
ckiej, do złożenia w  term inie do dnia 
25.11. 1945 r. w ykazów  zatrudnionych o- 
sób narodow ości niem ieckiej.

W  w ykazie należy podać: imiona i n a ­
zwiska, datę urodzenia, m iejsce zamiesz­
kania oraz dokładne określenie czynności 
w ykonyw anych  przez osobę narodowości 
niem ieckiej.

W ykazy  można składać osobiście w  U- 
rzędzie Z atrudnienia w  Łodzi, ul. Śród­
m iejska 16, nokój Nr 5, w  godzinach od 
8 do 13, bądź przesy łać pocztą.

p .o.  N aczelnik U rzędu: 
( - )  ROMAN PIETRZAK

Teatry łódzkie
TEATR WOJSKA POLSKIEGO

gra do p ią tk u  „Lato  w  N o h an t“ Jarosława 
Iwaszkiewicza. W  sobotę po raz pierwszy 
kom edia  Rene Fauchois  „Ostrożnie, świeżo 
malowane!"  w reżyserii E d m u n d a  W ie rc iń ­
skiego i dekorac jach  O. Axera. W  popisowej 
roli d ok to ra  Odilona Gadarin  Jacek  Woszcze- 
rowicz. k tó ry  tak  wielki sukces artys tyczny 
odniósł w tej sztuce w roku 1639 na scenie 
T ea tru  Małego w W arszawie.  W  innych ro ­
lach: Godlewska, Jezierska,  Łabuńska,  Łu- 
czycka, Mrozowska, Bugajski,  Daczyński, Ma­
liszewski i Modrzewski.

TEATR POWSZECHNY
codziennie „ P a n  Jow ia lski"  F re d ry  z udziałem 
Grolickiego w roli ytułowej, Zelwerowicza w 
foli Szambelana oraz  Dąbrowskiej,  Rachwal- 
skiej,  Tymowskiej,  Boguckiego, Borowskiego. 
Pie traszkiewicza i Szubki. Reżyseria Szletyń- 
skiego. — Dekoracje  Zaruby.

ESTRADA POETYCKA
W  niedzielę, 18 l is topada o godz. 12 w sali 

PIST (Gdańska 32) „Na gruzach — dom (‘ po 
raz bstatni.

ZIUTA BUCZYŃSKA I IRENA GÓRSKA 
W  T W P ,

W  niedzielę o  godz. 12 w Teatrze W P. od ­
będzie  się jedyny  występ świetnej tancerki 
polskiej, laureatk i  m iędzynarodowego kon- 
k u rsu  tańca,  Ziuty Buczyńskiej,  k tó ra  wykona  
szereg swych na jśw ien iejszych  kreacji  tan ecz ­
nych. W spóudz ia ł  bierze u ta len tow ana  artyst-  
ka i pieśriirka I ren a  G órska  z najlepszymi 
p iosenkami ze swego bogatego reper tuaru .  Za­
powiada Andrzej Bogucki.

ckiej inform acji o następujących  osobach: 
Zdzisław Lauk, zam. w  Gałkówku Nr 116, 
Terzy Stańczak, Łódź, ul. K ilińskiego 79, 
Zdzisław Jakubow ski, Łódź, Przędzelniana 
n r 50, Tadeusz W ójcik, dr Ghojnacki, H en­
ryk Rawicki, M aurycy  W asilew ski i W a­
cław  Kowalski. W ym ienione w yżej osoby 
proszone są o niezwłoczne zgłoszenie się 
do P rokuratury Specjalnego Sądu K arne­
go w  Łodzi, Plac D ąbrow skiego 5, pokój 
241, godz. 10-13.

Krais c z y t a n ia  5 p f e m a
Dorośli, którzy chcą nauczyć się czytać 

i pisać, mogą zgłaszać się na kurs począt­
kow y -  zapisy przyjm uje codziennie o 
godz. 4 kancelaria szkoły pow szechnej 
Nr 23, ul. Gdańska Nr 29.

s ta ła  się
naprawdę duszą tej uczelni, zdobywając

dzie podniesione: w lj strefie 10‘k r0!!!:e'. 
w  2) s t re f ie  8-kroinie w  3) strefie 6-krot 
Lokale władz, urzędów  i insty tucji P . 
sfwowych i sam orządowych, ,inslY „{■- 
użyteczności publicznej, związków i 
ganizacji społecznych na teren ie cat 
miasta zostały zaliczone do 3 strefy-

Komorne za lokale handlow e i Pr.zeIy,. 
słowe w in n v  b y ć  w płacane w yłącznie , 
rządowi N ieruchom ości ^ P u s *?z0p-otr- 
i Porzuconych w  m. Łodzi przy  ul. " ł 
kowskiej Nr ICO za pośrednictw em  
w aśnionych  zarządców.

Uwaga, studeitc* wydziałów 
lekarskich

Komitet O rgan izacy jny  A k ad e m ic k ie j
Związku W ydziałów  Lekarskich podaje 
w iadom ości, że w  dniu  18 listopada
0 godz. 9,30 rano odbędą się o g ó ln e  1 
brania:

Dla A kadem ickiego Koła M e d y k ó w  
stołówce ..Gęsie Pióro", dla A k ad em ick ą  
go Koła Stomatologów w  stołówce pY
1 Domu A kadem ickim  przy  Al. Kościu* 
ki 17, dla A kadem iskiego Koła F a r m a c e  
tów w gm achu Farmakognozji przy 
L indleya 3 (dawn. Narutowicza).

K o m ite t O rg a n iza cy in Y  
A kadem .. Z w . W v d z . L e k a rsk ic h  " ■

D robne ©Włosienia
L e k a r z e

Dr med. SIEŃKO KSAWERY z W arszawy, spe­
cja lis ta  chorób  skórnych, wenerycznych i pę­
cherza, ul. Kilińskiego 132. P rzy jm u je  od 12 
do 2 i od 4 do 6. Tel. 205-55.

a charskiego.
\  Kier. a r t . -lit.. Je rzy  JURANDOT *

AROMATY OW OCOW E 
do LEMONIAD, SOKÓW, WÓDEK itp. 

Olejki perfum ery jne ,  mydlane, chemikalia  
KUPNO SPRZEDAŻ

Piotrkowskie Zakłady Chemiczne 
Łódź, ul. Śródmiejska Nr 22, lokal 33 

tel. 200-32

U w  a  g  a  S
WYTWÓRNIA

DR * ANTOL MTKULKO, specjalista  chorób 
kobiecych, p rzy jm uje  godz. 3—6, B andur-  
skiego 8/2.

DR~ MEd T a .’  RATA J-ŻURAKOW SKAripe”-
c ja l is ta  c h o r ó b  s k ó r n y c h ,  w e n e r y c z n y c h  
u k o b i e t  p r z y jm u j e  P io t rk o w sk a  33 godz .  
1 1 - 1  i 3 - 5

D’ med. E. MIKULICZ ze Lwowa, lekarz-den-
tvsta, specialism chorób dziąseł i jam y ustnej,  
Zawadzka 17 (13871

D r MIECZYSŁAW KOWALSKI, specjalis ta  cho­
rób wenerycznych i skórnych, Al. 1 Maja Nr 3. 
przy jm uje  8— 10 i 3— R. (14111

DR FR. REDLICH ze Lwowa, specjalista  cho ­
rób dzieci. Kilińskiego 96a p rzy jm uje  od go. 
dżiny 3—5. "  (1471)

LEKARZ-DENTYSTA MARIA GRABOWICZ —
przy jm uje  w W arszawie.  Al. Ujazdowskie 28.

RENTGEN (prześwietlanie płuc i serca) ul. W i­
gury 17. (1290)

Z aofiarow anie pracy
POTRZEBNY rvm arz ganlerzysta. Pio trkowska
Nr 69/8. ' ' (1537)

domowej. Zgłosze- 
(1462)

POSZUKUJĘ pracownicy  
nia: Zawadzka 36/6 II.

POTRZEBNE maszynistki specjalistki na ko ł­
nierze do koszul sportowych męskich. Zgła­
szać się P io trkow ska  15, m. 4a. (1469)

Lokale
NARODOWY BANK POLSKI poszukuje  sub ­
lokatorskich pokojów  zarówno w śródmieściu 
jak  i na przedmieściach przy rodzinach p r a ­
cowniczych. Adresy p ros im y kierować do W y ­
działu Adm inis tracyjnego Narodowego Banku 
Polskiego, Pio trkowska  67

Sprzedaż hu r to w a  1 detaliczna żyrandoli,  B 
lam p biurowych, stołowych i nocnych w ta 
na jnowocześniejszych wzorach, żelazek jj 
elektrycznych, dom ow ych  i krawieck ich  B 
o r a z  kuchenek  e lektrycznych, spiralek, ■ 
oporn ików do żelazek, szamolek do kuche-^j 
nek oraz bolcy E

Firma „ T a -S o "  Sienkiew icza 25 ra
I B B B B B B B B B B B B B B B B B B B S B B a B B B B a t S

POWAŻNA instytucja poszukuje  pokojów 
um eblow anych  cwent. bez mebli możliwie w 
śródnieściu  jako pokojów gościnnych dla p rz y ­
jezdnych urzędników. Tel. 211-90 W ydział 
Gospodarczy.

ODSTĄPIĘ owocarnię, z urządzeniem od za­
raz, Mielczarskiego 15. (1483)

Kupno i sprzedaż
KUPIĘ przędzę wełnianą, jedwabną, baweł­
nianą. Zgłoszenia: W ytw órn ia  Wzorów, Łódź, 
ul. Targowa 9, m. 27. (1486)

KU PIĘ urządzenie  sklepowe (bufet, regab"  
Oferty do  Administracji  „Robotnika" PR,
„Urządzenie". '* ź.

za-MASZYNY do szycia różnych systemów, 
miana zwykłych na gabinetowe. Rowery 
kupno — sprzedaż. Łódź, P io trkow ska  70 w P 
dwórzu. Redzia.  .

BECZKI do kapusty,  dębowe, sosnowe. 
— detal. Główna 67.

Hi*rt
(1533]

CENTRALA GOSPODARCZA Zofia Szuchie"^  
czówna, P io trkow ska  9, tel. 171-26. Poleca 
cenach hurtow ych  wszelkie a r tyku ły  do liz^ a 
ku domowego: koloryty,  u l tram arynę ,  n1' 1 
pasty, świece, lampy, wszelkiego rodzaju szc 
tki itp.   U
PŁYTY patefonowe skupuje  
Łódź, P io trkow ska  34.

Plvloma"/.:U4//J

R ó ż n e

PRZYBŁĄKAŁ się pies (Wyżeł) do odebrany
Łódź. P o m orska 51, Rogalski.  1*

NAUCZYCIELKA, długoletnia ktorowń(c /k* 
przedszkola przy  szkole d r  Czerniakowej 
W arszawie,  o rgan izu je  wzorowe komplet>] ^  
dzieci w wieku o d ' 4 do 8 lat. Dzwonić 1' 
godz. 9— 11, 16— 19. -

UNIEWAŻNIAM skradzione dokumenty. *iarjJa 
rejestr.  RKU, Kutno, oraz  dow ód osobisty
nazw isko  Kołodziejski Tadeusz, 
gm. Krośniewice, pow. Kutno.

- a \(14/8!

ZAGUBIONO k ar tę  re jestr .  RKU —

Cudni!/;,’ 
(:

"Ću!'1'1’ 
łltL

kennkartę  W a r d y  W ładysław a,  wieś hk-’ia,-a: 
gm. Domaniowice, uniew ażniam .

UNIEWAŻNIAM skradziony  dowód oso*,’’][a! 
książeczkę oficerską,  w ydaną  w Gdyni, s" . . 
dectwo urodzenia,  na  nazwisko C h a j c c k i  
zef. ul. K am ienna  9— 21. '*(14801

ZGUBIONO dokum enty  wojskowe, demobil***) 
cyjne. Tum asz  Antoni.

UNIEWAŻNIAM zgubioną k a r lę  re 
liKU— Brzeziny, na  nazwisko G r z e j s z c z a k  

zef ,wieś Tadzin, gm. L ipiny, pow. B rz ez ^ ł^

UNIEWAŻNIAM skradzione  dowody, akt ślu­
bu, ka r tk i  żywnościowe, 4 p u n k ty  na mater ^  
na nazwisko Barańska  Franc iszka ,  11 U|S , 
pada 77—2.

i  O'ZGUBIONO portfel  z pa lcówką i in n y m 1 ^ 
wodami, na  nazwisko Kluka Mieczysław, ^°.J. 
ul. Jan iny  7—32. Proszę o zwrot dokument]’

(148]]

ZGUBIONO k ar tę  re jestr .  RKU— Łódź, Pa.*f|.ą 
handlowy, dowód zameldowania,  na nazwi 
Rozenbaum  Szymon-Hersz,  Pom orska  
lazcę proszę  o  zwrot

95 Zn]'’ 
'  (14871
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